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Prenumerata wynosi: 


nie przyjmuje się. 


stroju, i nie chce naruszenia kopstytucyi dla 
widoków mogących niekiedy nie samą po- 
myślność ale systematyczny przymus mieć 
na miesiąc Listopad złr. 2|na względzie. 


OGŁOSZREJA PRZEDPŁATY 


W Krakowie: 
„ od 1 Listopada do 31 Grudnia 

Z przesyłką pocztową w Pań- 
stwie Austryackiem;, na mie- 
sigo Listopad . . . . . złr. 2 e, 25 

od 1 Listopada do końca Grudnia „ 4 „ 50 


n 4 


raków 28 października. 


Opierając się na doniesieniach o stano- 
wisku zajętem przez delegacyę naszą w Ra- 
dzie państwa przy dwóch tak ważnych kwe- 
styach, jak ustawa o obronie krajowej i u- 
stawa mająca oznaczyć przypadki, w któ- 
rych rząd może stan oblężenia zaprowadzić, 
śmiało powiedzieć można, że posłowie nasi 
postępowaniem swojem określili bardzo do- 
bitnie położenie, jakie chce zachować Ga- 
licya w stosunku do państwa i do konsty- 
tucyi. 

Nie zważając bynajmniej, jak z resztą na- 
leżało, na ową wygłaszaną przez dzienniki 
politykę, która rezolucyę sejmową wrzuca- 
ła do kosza, a którą milczenie gabinetu aż 
do pewnego stopnia potwierdzać się zda- 
wało, nie oglądając się wcale, że organa u- 
chodzące za natchnione powtarzały, iż rzą- 
dowi chodzi tyłko o to, aby delegacya pol- 
ska przez Sejm wybrana zawotowała tak 
zwane Wehrgeselz, a co uczyni potem, to już 
obojętna, skoro ustawa o wyborach bezpo- 
średnich delegacyi do Rady państwa do- 
stateczną daje nadal rękojmię — delegacya 
nasza nie obrała wcale ustawy o sile zbroj- 
nej za pole dla jakichkolwiek układów lub 
targów, ale stanęła w niej po stronie rządu. 
i poszła tak daleko, iż okazała, że potęga 
państwa jest nie tylko pragnieniem, ale in- 
teresem kraju, że mu zależy na niej więcej 
może niż ionym żywiołom w monarchii, że 
sig do tej potęgi o ile w jego siłach przy- 
oży. 


Również i co się tyczy ustawy ð zapro- 
wadzeniu stanu wyjątkowego, delegacya ga- 
licyjska postępowaniem swojem dowiodła, 
jak fałszywemi były tendencyjnie przez za- 
wiść wygłaszane zarzuty, że kraj nasz za- 
liczyć wypada do przeciwników konstytu- 
cyjnej formy rządu, a to z powodu, że Sejm 
zażądał zmian w konstytucyi grudniowej, 
odnośnie do praw i potrzeb krajowych, do 
czego go z resztą taż konstytucya upra- 
wniała. Delegacya stanęła właśnie na stra- 
ży prawdziwego konstytucyjnego ducha, ba- 
cząc, aby zawieszanie swobód konstytucyj- 
nych nie mogło się absolutnie odbywać, aby 
się nie odnosiło do opozycyi, ale tylko do 
wybryków anarchicznych, i to wtedy tylko, 
gdy nie ma innych normalnych środków 
dla ich poskromienia, aby nakoniec niespu- 
spuszczano się na możność zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego, i nie kierowano się we- 
dług tego w systemacie, który właśnie zgodę 
i pojednanie winien mieć na celu. Jakkol- 
wiek bardzo być może, że delegacya nasza 
pozostanie w tej kwestyi w mniejszości, nie- 
mniej złożyła oczywisty dowód, że Galicyi, 
którą ona przedstawia, nietylko sama po- 
tęga państwa, ale i pomyślność jego we- 
wnętrzna, organizacya, leży na sercu, ' że 
pragnie rzeczywistego konstytucyjnego u- 


z całą otwartością stanowisko kraju w obec 
państwa i konstytucyi, ma jeszcze przed so- 
bą najtrudniejszą część zadania: wykazać 
stanowisko kraju, że tak powiemy, wobec 
nie monarchii, ale teraźniejszego systematu. 
Do tego posłuży jej rezolucya sejmowa, 
która, jak pisaliśmy dawniej, obowiązuje ją 
nie jako legalna, ale jako moralna instru- 
kcya. Zachowanie się jej, czyli postępowanie 
w tej mierze nie od niej samej zależy, to 
aż nadto widoczna. 
którem wspomnieliśmy wyżej, może ona za- 
pewne przerwać interpelacyą — jak atoli 
dalej działać będzie, nie chcemy przesądzać, 
ani też nie chwila jeszcze robić w tym 


Wykazawszy tym sposobem delegacya 


Milczenie gabinetu, o 


względzie przypuszczenia i domysły. Chwila 


tu rzeczą bardzo ważną, jak w każdej po- 
litycznej czynności. 
steryum czekać będzie na interpelacyą; ale 
to wiemy, że wcale obojętnem nie jest, kie- 
dy takową postawić. 


Nie wiemy, czy mini- 


Idąc dalej drogą, jaką delegacya postę- 


puje, ana której nie wątpimy, że uznanie 
całego kraju jej towarzyszy, oświadczyć się 
musimy wprost przeciw głosom, które żą- 
dają od delegacyi, aby koniecznie wypro- 
wadziła sprawę rezolucyi przed 10ym listo- 
pada, to jest przed zebraniem się w Pesz- 
cie delegacyj do spraw wspólnych. 


Gdzież ta konieczność? Miałażby zacho- 


dzić obawa, że o Galicyi, którą się tak zaj- 
mowano, przestaną mówić po dziennikach. 
Znany to aksyomat: że najszczęśliwsze te 
kraje, o których jak o uczciwych pannach 
najmniej mówią. Gralicya prawdziwie osie- 
rociałe dziecię musi się przypominać, to pe- 
wna, ale z gadaniny o niej w dziennikach 
wiedeńskich mało zaprawdę korzyści. Nie 
ma atoli obawy, aby o rezolucyi zapomnia- 
no, pomimo milczenia, które zresztą zawsze 
jak wiadomo przerwać można. 
kiedy; i tu politycznie, nie pośpiesznie, nie 
wrażliwie, ani gorączkowo postępować na- 
leży, bo dalsze następstwa określić się nie 
dadzą. 


Idzie tylko 


Właśnie dla tego nie zdaje nam się, lubo 


naturalnie ocena chwili do delegacyi naszej 
należy, aby była konieczność, o ile to od 
niej zależy, przyśpieszyć ją przed zebra- 


niem się delegacyi do spraw wspólnych, już 


dla tego samego, że radzibyśmy, aby dele- 
gaci polscy brali udział w sprawach wspól- 
nych monarchii, które tym razem w Peszcie 
traktować się będą. Leży to, powtarzamy, 


na drodze, którą postępuje delegacya. Po- 


służy do dalszego wykazania stosunku kraju 
naszego do państwa i konstytucyi. Przeko- 
na, że Sejm nasz nie miał wcale na celu 


burzenia czegokolwiek, o co go pomawiano, 


że Gralicya bierze udział w systemacie o- 


beenym państwa, do jakiego w roku ze- 


szłym przyłożyła rękę, a oraz udział ten 
nie przesądza w niczem tych zmian, jakich 
kraj żąda i jakie są dla niego nieodzowne, 
aby w organizacyi państwa mógł być czyn- 
nikiem przykładającym się jak należy do 
jego pomyślności i potęgi. Nie w sprawach 
wspólnych, jeżeli się nie mylimy, nie może 
być takiego, coby naruszało owo zobo- 


Część literacko - artystyczna. 


Z Literatury. 


LT. 


Ruch wydawnictw — Wydawnictwo książek pożytecznych 
i fanich — Dzieła Długosza — Jagiellonki — Dróg 
nacya Krasińskich: Dyaryusz Sejmu piotrkowskie- 
go — Monumenta Bielowskiego — Rocznik Towa- 
rzystwa literackiego w Paryżu, Mikołaja Wolskie- 
go — Obrona Stanisława Augusta — Ostatnie lata 
panowania Stanisława Augusta, Ja Waleryana Ka- 
limkę — Wydawnictwo księgarni Jaworskiego: Skar- 

Wujka ... 


Nie można powiedzieć, żeby bezczynnie stały 
nasze prasy drukarskie; również nie można ntrzy- 
mywać, że niewychodzą dzieła poważniejszej tre- 
ści — słowem, że brak jest książek. Owszem, pęd 
nadany literatarze Z dawniejszych lat utrzymuje 
się dotąd, i to nie na Zniżonej skali. Czego tylko 
po ostaje to podobnoś czytelników, a raczej 
Aa ich nie odpowiada przybywaniu książek. 
Oso - w dzisiejszych stosunkach, kiedy z za- 
kątów domowych tyla Jądzi powołanych“ zostało 
do życia publicznego, które włożyło na ich barki 
nowe obowiązki: czas do czytania zbyt dla nich 
jest ograniczony, a jeżeli czytają, to polityczne 
broszury, dzienniki, sprawozdania sejmowe, zgoła 
to, eo im do ich zadania niezbędnie potrzebn 
Pozostają kobiety — i te czytają najwięcej — atoli 


ga, Postyl 


z samej natury nie mogą i nie chcą męczyć się 
nad płodami suchej erudycyi w przedmiotach bę- 
dących za granicami ich wiedzy. Lud wiejski 
mógłby czytać przynajmniej te pisma, które mniej 
więcej przyprawne są do jego smaku — ale do- 


tąd nie czyta, bo także pracą zajęty, a poświę- 


cić parę złotych na knpienie książki, wydaje mu 
się marnotrawstwem, kiedy mu tyle inoych domo- 
wych potrzeb dolega. Niektórzy obmyśleli na to 
sposób, że zakupują książki i darmo je rozdają 
po chatach. — Czy ta pooęta zrodzi zachcenie ? 
Być może — atoli i to pewaa, że wiele jeszcze 
wody upłynie, zanim massa ciemna (w znaczeniu 
wiedzy) zapragnie oświecić się w rzeczach tak 
domowych jak ogół obchodzących. Dobre szkoły 
wiejskie najsnadniej posunęłyby pragnienie oświa- 
ty; dotąd ich nie ma, — jeżeli z czasem dadzą 
się zaprowadzić, natenczas można mieć jakąś o- 
tuchę, że młode plemię, które przejdzie przez nie, 
stanie na tym punkcie, co chłop czeski lnb szlą- 
ski, i mie obejdzie się bez książki, Jednakże 
po gminach obecnej formacyi nie wiele się spo 
dziewać. Stare przysłowie: pan wójt sądzi spra- 
wę; a czyją sprawa? pana wójta — najlepiej 
charakteryzuje ustrój tej gminy autonomicznej, na 
której pewnie nie okaże się cud kananejski, jeżeli 
w tę wodę sporo wina niedolejesz... Bez wła- 
ściwych czynników oświaty ciemno jest, ciemno 
będzie. ; - 

rre tych niezachęcających aspektów ruch książ- 
kowy trzyma 8ię na pewnej wysokości. Siłą ma- 
my przedsiębiorstw wydawniczych 2 wytrwałością 
prowadzonych, lub z Śmiałością występujących. 


Kraków 29 Października 


wiązanie moralne delegatów naszych wzglę- 
dem kraju i rezolucyi, a łatwo w ciągu o- 
wej sesyi delegącyjnej w Peszcie ; nada- 
rzyćby się mogła okoliczność, z której de- 
legacya nasza w Radzie państwa korzystać- 
by mogła. 


Owóż ogólne powody, które na nas wło- 


żyły obowiązek wypowiedzenia, iż nie wi- 
dzimy wcale konieczności pośpiechu w po- 
stawieniu sprawy rezolucyi sejmowej przed 
zebraniem delegacyj do spraw wspólnych 
w Peszcie. I nie tylko nie widzimy konie- 
czności, ale wręcz przeciwnego jesteśmy 
zdania, o ile, powtarzamy, od delegacyi to 
naszej zależy. Mamy przekonanie, że jeżeli 
tylko delegacya dalej postępować będzie 


drogą, na jaką tak świetnie weszła, pomimo 
wszelkich trudności — a przyznajemy, że są 
wielkie — wywiąże się z zadania, i zaufania 
kraju nie zawiedzie. Myśl polityczna, a nie in- 
ne jakie względy, najmniej zaś oglądanie się 
na krzyki jakiegobądź tak zwanego stron- 
nietwa, przewodniczyć jej winna w wyborze 
tak chwili jak środków. Przenikniona wa- 
żnością sprawy, którą przedstawia, i dobrem 
kraju, które ma na oku, za przekonaniem 


tylko iść powinna, biorąc odpowiedzialność 


swego postępowania. W szczegóły zapu- 
szczać się nie możemy, i, jak wyżej, ogólne 
tylko stawiamy powody, bo jesteśmy zda- 
nia, że jeszcze nie nadeszła chwila, nawet 
dla dzienników, aby sprawę rezolucyi sej- 
mowej w Radzie państwa pod jakikolwiek 
rozbiór podciągać. 


Sprawozdanie o czynnościach Wydziału 
krajowego zr. 1867,. 


Ew. 
Fundusze stypendyjne tsk ze względu na war- 


tość pieniężną jak ważaość przedmiota tworzą 


sprawę pierwszorzędną; bliżćój też ją  roztrzą- 
śniemy, 

Wydział krajowy odbierając w zarząd te fuuda- 
sze, nabędzie prawa: a) przechowywać i procen- 
tować pieniądze fundacyjne; b) pobierać odsetki 
przypadające i czuwać nad całością fuaduszów: 


c) rozpisywać konkursa; asygnować należytości; 


przesyłać podania konkursowe i w ogóle wszyst- 
kie te wykonywać prawa rozdawnictwa i zarzą- 
du, od których aktami faudacyjnemi wyraźnie nie 


jest wyłączony; a ostatecznie, orzeksć o utracie 


stypeadyów w tych fandacyach, w których prawo 
rozdawnictwa ua Wydział krajowy przechodzi. 
Obsadzanie miejse opróźnionych ma nastąpić naj- 
daléj w nadchodzącym roku szkoloym. 

Na mocy odnośaych doknmentów przejść win- 
ny na Wydział krajowy z prawem rozdawnictwa 
i zarządu następujące fandacye: 

Konwiktowe są 1° złożone z faudacyi Głowińskie 
go, Zawadzkiego, Rassiana, Matczyńskiego, Po- 
toekiegoi Zakordonowój; 29 Jarosławska, Brzeskie- 
go, Kiślickiego, Brześciańskiego, Stawka, oby- 
wateli obwodu Sądeckiego, Janowskiego, Rze- 
szowska. 

Zaś z prawem samego tylko zarząda przecho- 
dzą na Wydział krajowy faodacye: 

Żebrowskiego, Hanera, Sieleckićj, Krausnekera, 
Bema, Łosia, Nahaczowska, Kulezyckiego, Nieza. 
bitowskiego, Rappaporta, Brzeżańska, arcyks. Ka: 
rola Ludwika, Glinieckićj, Mikołajowska, Königs- 
berga, Przemyska, takaż imienia następcy tronn, 
Seidlerowska, Horeckiego, Manasterzyska , O.tow- 
skiego, Mikiewicza, Nielepea, Stanettego, Moraw- 
skiego, Krościeńska, 

Protokół rokowania  przesłało Namiestaictwo 
ministerstwu oŚwiąty do ostateczućj decyzyj, 
lecz pomimo kilkukrotnych przypomnień, nie na 
stąpiło dotychczas załatwienie tój sprawy, jak 
również skutku nie doniosła interpelacya posła 


Wydawnietwo ksiąg pożytecznych p. Trzecieskie- 
go nie ustaje; owszem wchodzi w zakres obszer- 
niejszego działania. Hr. Aleksander Przeździecki 
a monumentalnym swoim Długoszem nie cofa się 
przed trudnościami: i choć pablikacya mniej po- 
spiesznym postępuje krokiem, niż sobie przed 
ośmią laty założył, nim jeszcze zaszły nieprzyja- 
zne, okoliczności — jednakowoż w pewnych od- 
stępach zjawia się jakie grabe in 4°. Dragi tom 
Dłogoszowej kreniki spolszczonej przez prof. Me- 
cherzyńskiego posunie sprawę o jeden krok da- 
lej. — Obok tego, niesprawowany ten badacz rze- 
czy ojczystych, rozpoczął w tym roku druk swo- 
ich Jagiellonek, odznaczających się nietylko tre- 
ścią mającą cały urok nowości, lecz przepychem 
wydania, idącem o lepsze z zagravieznemi. Znać 
ta na każdej karcie, że autor przywiązał się do 
swego przedmiotu, wżył się weń, niemal zaciekł 
się, żeby nio a nic nie uronić, a do wszystkiego 
dotrzeć, co tylko gdzie spoczywa w pyle przez 
nikogo nieraszanych archiwów. Ztąd także boga- 
ctwo szczegółów, takie zainteresowanie nimi, takie 
światło rzucone na wiek i osoby — jak mało w 
której z historycznych monografij. Trzy tomy nie- 
miernej objętości wyszło już z pod prasy; czwar- 
ty niebawem wyjdzie i zamknie tea obraz, które- 
mu za ramy służy cały wiek szesnasty... 

Owoc długiej pracy i nauki, dragi tom Manu- 
mentów Bielowskiego, niebawem wyjdzie na wi- 
dok. — Ordynacya Krasińskich, w której ręce 
przeszła Biblioteka Swidzińskiego, idąc za danym 
sobie przykładem od Margrabiego Wielopolskiego, 
kiedy jeszcze biblioteka ta przyłączoną była do 
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1866, a składający się z gotówki złożonój w ka- 
sie oszczędności w kwocie 24,500 złr. i w papie- 
rach procentowych 768 złr. 48 c., nareszcie z go- 
tówki w kasie krajowćj złożonćj 23 złr. 49 c., o- 
debrano w zarząd Wydziału krajowego, i jaź z 
odsetków uzyskanych „rozdano 24 inwalidom po 
25 złr. tytałem wsparcia w duiu imienin N. Pana. 

Fundusze inwalidów w rę rządu pozostają - 
ce, a utworzone w skutek pisma cesarskiego z d. 
1 października 1815, na wsparcie inwalidów z lat 
1813, 1814 i 1815, tudzież powstałe w latach pó- 
żniejszych z datków ofiarowanych przez gminy, 
korporacye i osoby pojedyncze, ofiarował rząd 
Wydziałowi krajowemu pod zarząd oddać pod 
warunkiem, ażeby dochody tych fanduszów na ża- 
doe inne cele, tylko na obdzielanie inwalidów woj- 
skowych bywały używane. Wydział krajowy zą- 
żądał poprzedniego udzielenia sobie dokładnego 
obrachunku tych fnuduszów, jakoteż odńośnych 
aktów fandacyjuych, lecz nie otrzymawszy tako- 
wych jeszcze w komplecie, nie odebrał pieniędzy 
faoduszowych pod zarząd. 

Fundusz zapomogi byłego obwodu Tarnowskiego 
powstał z reszty składek zbieranych w roku 1849 
na dotkniętych powodzią mieszkańców okolic 
Baranowa, wynoszący pierwotnie 1145 zir. 87/, c., 
został oddany do kasy krajowój, i Wydział krajowy 
zajął się najprzód uporządkowaniem tego funduszu 
i odebraniem rozpożyczonych- pieniędzy, lokując 
otrzymane na procencie w banku. Gdy cała suma 
zostanie ściągniętą, nastąpi dalsze użycie dochodów 
w myśl ustawy fandacyjnćj. 

Fundusz domu obłąkanych w Kulparkowie wy- 
nosi 289,020 zir. 12 e. i powstał z wielkićj lote- 
ryi pozwoloućj na ten cel przez N. Pana w r. 1860. 
Oprócz tego nabyto jeszcze w r. 1861 realność w 
Kalparkowie dla tego zakładu, objętości 106 mor- 
gów z domem mieszkalaym i prawem propinacyi. 
Odebrano ten fuodusz w roku ubiegłym, i natych- 
miast Wydział krajowy zajął się urzeczywistnie- 
niem zamiaru zbudowania zakładu, sprowadził 
komisyę rzeczoznawców, która miejsce budowy 
uznała za stosowne, poczem rozpoczęto roboty 
przygotowawcze pod kierunkiem budowniczego, 
który przedłożył już wygotowane plany i koszto- 
rysa tćj budowy. Zarządzono także założenie o- 
grodu obok zakładu, rozpoczęto plantowanie prze- 
strzeni budowlanćj, i zawarto umowę 0 dostawę 
wapna, tudzież o wyrobienie i o wypalenie cegieł 
aa miejscu budowy. J 


Niezabitowskiego wniesiona do Komisarza rządo- 
wego podczas ostatniéj kadencyi sejmowéj, 

Sprawa oddania fauduszów stypendyjnych cią- 
guie się od roku 1861, pomimo, że Wydział kra 
jowy bezustannie nalega o załatwienie takowej. 
Ministerstwo Szmerlioga utrudniało oddenie fan- 
duszów z powodów błabych i widocznie tylko 
x celu przewlekania; podniesione przy rokowa- 
niach przeszkody, na podstawie odnośnych listów 
fundacyjnych, jakoteż wedle praw zasadniczych 
tak gruniownie przez referenta Wydziału krajo- 
wego p. Oswalda Pietruskiego zbite zostały, iż 
ministerstwo stanu reskryptem z d. 27 września 
1867 L. 5358 skłoniło się do przyjęcia projektów 
Wydziału krajowego. Dziś rokowania już są u- 
kończone, i rok szkolny już dawno się zaczął; 
uczniowie ubodzy czekają na zasiłki stypeodyjne, 
a miaisterstwo oświaty nie kończy gotowćj już 
sprawy. Oczekujemy, iż delegacya polska zajmie 
się jak najnsilniój tą od lat 9ciu wlekącą się spra- 
wą, i nie dopuści dalszego jéj powstrzymywania 
w rękach niewłaściwych. 

Fundusz kultury krajowój po latach ośmiu bez 
zasadnego wabauia, oddanym został wreszcie va 
mocy odręcznego pisma N. Pana zd. 3 marca 
1868 za przyczynieniem się obecnego mioistra 
rolnictwa br. Alfreda Potockiego. Odebranie na- 
stąpiło 30go maja r. b., a zasób funduszu wyno- 
si w obligacyąch indemuizacyjaych 37,250 złr., 
w zaległościach zaś 2782 złr. 

Dobra inkamerowane krajowe. Pomimo nieza- 
przeczonego prawa kraju do windykowania ma- 
jątków rzeczonych, nie chciał rząd przystąpić do 
rokowania o oddanie tych dóbr pod zarząd Wy- 
działa krajowego, który uzbierał cenne materyały 
adowodniające słuszność praw pomienionych. Ma 
siał tedy Wydział krajowy ograniczyć się na spo- 
rządzenia pamiętoika obszeruwie i gruntownie o- 
pracowauego i przesłał takowy delegacyi sejmo- 
wćj do popieranią rzeczy w Radzie państwa. 

Tymczasem zadecydowaną i przeprowadzoną 
została sprzedaż tych dóbr, pomimo protestu Wy- 
działu, i ściśle rzecz biorące, dobra te i kraj tylko 
zyskać mogą przez tę sprzedaż, byle tylko pienią- 
dze otrzymane, przeszły do skarbu fanduszu kra- 
jowego galicyjskiego, do którego należą. 

Fundusz ochotników z roku 1859, wynoszący 
87,000 złr. przeznaczył był N. Pan odręczne u 
pismem z d. 22 kwietnia 1866 ma własność fan- 
duszu krajowego. Już rozpoczęto rokowania w ce- 
la zlikwidowania i ostatecznego odebrania tego 
funduszu, gdy Namiestnictwo zażądało, ażeby Wy- 
dział krajowy równocześnie z odebraniem fundu- 
szu ochotników odstąpił od pretensyj, którą ma 
fuadusz krajowy do fanduszu kąmeralnego za zą- 
liczki wydane w kwocie 148,149 złr. na pokrycie 
należytości za dostawę komi dla armii w roka 
1859. Podobnemu żądaniu nie mógł Wydział kra- 
jowy zadość uczynić, gdyż. strata wynikająca z 
kompensaty tego rodzaju, wynosiłaby 61,149 złr., 
a po dalszem odtrąceniu gotówki rozporządzalaćj, 
którą także Wydziałowi oddać chciano w ilości 
6,576 złr., i po odtrąceuiu pretensyj do tunduszu 
krajowego w ilości 10,993 złr., strata czysta fun- 
duszu krajowego wynosiłąaby zawsze jeszcze 
43,580 złr. Wprawdzie rząd zamierzał uczynić w 
téj mierze wniosek do Sejmu; lecz dotąd nie wy- 
konano tego zamiaru i trudno nawet, ażeby Sejm 
przychylił się do takiego żądania wobec ciągle 
wzmagających się potrzeb kraja, i przy braku 
zasobów w fandaszu krajowym, który nawet do 
kasy głównćj winien jeszcze 185,578 złr. 

Fundusz z rozwiązanego pułku wolnych kraku- 
sów, ofiarowany przez hr. Starzeńskiego w ilości 
10,765 złr. 91 ©., i z odsetkami 241 złr. 57 e. o- 
odebrał Wydział krajowy na mocy uchwały sej- 
mowój z d. 29 grudnia 1866, i wcielił do docho- 
dów faadnszu krajowego wraz z uzyskanemi za 
sprzedane przybory wojenne pieniędzmi w ilości 
1287 złr. 26 e. 

Fundacya powiatu Niżankowickiego na wspar- 
cie ranionych w wojnie r. 1866 żołaierzy wyno- 
sząca 1500 złr. w obligacyach iademnizacyjnych, 
oddaną została Wydziałowi krajowemu wraz z 
aktem fudacyi z d. 2 latego 1867, taoca którego 
ma się udzielać wsparcie dwom kalekom żołaie- 
rzom z tego powiatu, corocznie po 36 złr. 

Galicyjski fundusz inwalidów wojskowych, po- 
wstały staraniem komitetu lwowskiego w roku 
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Paryż 24 października. 


9. Dzienniki opozycyjne, nie wyjmując J. des 
Débats, biorą za złe FaSOwi bióspańokiólna, że w 
ogłoszonym manifeście czyli okólniku oświadczył 
się za monarchią i utrzymaniem kościoła katoli- 
ckiego, a nie za rzeczpospolitą. Oświadczają się 
one zarazem za jednością Niemiec, a straszą Wik- 
tora Emanuela, aby flota włoska nie zrobiła tego, 
co hiszpańska. Sprawy wewnętrzne Hiszpanii idą 
swym torem. Junty się rozwiązują, ale zamienia- 
ją się w klaby, chcąc wywierać wpływ na wybo- 
ry. Co do pretendentów do tronu, od niejakiego 
czasu Cesarz a mianowicie Cesarzowa zaczęli się 
przechylać na stronę Don Carłósa. Przeraziło to 
dwór biszpański w Pan. Królowa Krystyna była 
z tego powodu u Cesarza, a Izabella miała przy- 
być skrycie do Paryża. Chcą one ocalić prawa 
ks. Asturyi, i gotowe zgodzić się na wszelką kon- 
stytacyę i rejeacyę. W skutek tych zachodów ju- 
trzejszy Constitutionnel ma zaprzeczyć, aby Cesa- 
rzowa iuteresowała się wnukiem Don Carlosa. 
Nie wiadomo, kiedy królowa Izabella uda się do 
Brighton. P. Merry, pełnomocnik hiszpański, by- 
wa na przyjęciach a margr. Monstier i ofiaruje 
ratyfikacyą przez gabinet madzycki traktatu gra- 
nicznego, ułożonego niedawno przez komisarzy 
francuskich i hiszpańskich. 

Doniesiono, że księżna Pruska była tu winte- 
resie brata swego ks. Alfreda, który ma się ubie- 
gać o koronę hiszpańską. Nie wierzą temu tutaj, 
choć przypuszczają, że Aaglia jest gotowa na 
wszystko, aby tylko skrępować Cesarza. Przyjazd 


przez jego szambelana, znanego w literaturze 
Mikołaja Wolskiego, który tę obronę napisał, kie- 
dy król przestał już panować. Dotąd jedna stro- 
ną kołłątajewska uchodziła niemal za wyrocznię 
w Sprawie Ustanowienia i Upadku konstytacyi 
3go maja. Król musiał być kozłem ofiarnym, 
inaczej stać się nie mogło, jeżeli zważymy, w ją- 
kich okolicznościach Kołłątaj z Ignacym Poto- 
ckim i księdzem Dmóchowskim układali to pismo 
mające służyć za podpałkę do gotującego się wy- 
bucha. Wólski spokojuym i bezstronnym umysłem 
rozpatruje, się w tym procesie, a mą w tem przodek 
przed detraktorami królewskimi, że z bliska patrzał 
ną tajemnice gabinetowe, znał położenie króla, 
jego sposób myślenia, i nie tajne mu były wszyst- 
kie intrygi naszych możaowładzców. Jeżelibyśmy 
połowę odłożyli na względaość dworaka, dla pa- 
na, którego kocha i szanuje — to jeszcze dośćbLy 
zostało, aby doraźny sąd kołłątajowski złagodzić, 
fakta w beugalskim ogniu iskrzące w istotnem 
świetle pokazać, umyśloe błędy sprostować. Sta- 
nisław August nie umiał być despotą — to jego i 
nasze nieszczęście; nie będąc hetmanem, nie ośmie- 
lał się dysponować wojskiem, które się biło, od- 
nosił się więc w najważniejszych przypadkach 
do Rady wojennej, lub do Straży, gdzie uchwalo- 
no niejeden taki krok, z którego potem robiono 
mu krymioał. I tak pismo kołłątajowskie robi 
królowi srogi zarzut z tego, że księciu Józefowi 
bijącemu się na Ukrainie kazał się eofać, i ciągle 
cofać — tym czasem rozkazy cofania się wycho= 
dziły z natchnienia Rady wojennej, kiedy król 
pragnął trzymać się jak najdłażej, czego dowo. 


ordynacyj Myszkowskich — ogłosiła pierwszy tom: 
Biblioteki Ordynacyi Krasińskich, zawierający Dy 
aryusz Sejmu Piotrkowskiego z r. 1565 poprze- 
dzony Kroniką z lat 1559 — 1562 z objaśnieniami 
i wstępną przemową napisaną przez Wł. Chomę- 
towskiego. Ważny to z wiela względów dokument; 
wiadomo bowiem, że na tym sejmie Izba posel- 
ską złożona po większej części z różnowierców, 
wystąpiła ostro przeciw duchowieństwnu i senato- 
wi, domagając się rówaoaprawnienia wiary, znie- 
sienia jaryzdykcyj dachowych, zwołania soboru 
aarodowego itp. Słabość Zygmunta Augusta skła- 
viała się już do wiela ustępstw i różnowiercy by- 
liby trynwfowali, gdyby kardynał Hozyusz i nun- 
cyusz Commeudeni nie powstrzymali króla na tej 
zgubnej drodze. Miał ten sejm tak pilne sprawy 
do załatwienia, jak unię, i uchwalenie podatków 
na potrzeby wojenne — ale je dopiero pod sam 
koniec wziął pod roztrząsanie — kiedy tyle dro- 
giego czasu zmarnowało się na dyssydenckich wi- 
chrzeniach. Dyarynsz, o którym mowa, nie jest u 
rzędowym, wtedy bowiem nie drukowano sprawo- 
zdań sejmowych — spisywał go jakiś dyssydent, 
pro domo sua, opuszczając to, co mu w smak nie 
szło. — W przypiskach warto było wskażać te 
miejsca z innych Źródeł, mianowicie z relacyj 
Nuacynsza Commendoniego. . 

Z pism, które wychodzą za granicą, zwraca na 
siebie szczególną uwagę Rocznik Towarzystwa 
Hist. literackiego wychodzący w Paryżu. W tym 
roka ukazał się drugi tom, niemniej zajmujący, 
jak pierwszy. Największy interes obudziła znaj- 
dująca się w nim Obrona Stanisława Augusta 
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księżny miał mieć na głównym celu złagodzenie 
stosunków między Francyą a Prusami, które są 
coraz gorsze. Cesarstwo mieli ograniczyć się na 
ceremonii i wypytywanin się księżnej o zdrowie 
królowej Wiktoryi, które nie pozwoliło jej odwie- 
dzić Cesarzowy w Paryżu... Co się dzieje i na co 
się zanosi, widzicie to z mowy lorda Stanleya w 
Liverpool. Grozi on, w razie wojny, joterwencyą 
Anglii. Wymówił to wyr<źoie, co dawniej powta- 
rzał poufaie. Aoglia postanowiła być przeciw te- 
mau, kto zacznie wojuę. Ale Cesarz rozpuszcza o- 
- beenie część wojska i gotuje się do nowego za- 
proponowania kongresu i rozbrojenia. Mapy, któ- 
re kazał, jak się dziś pokazuje, wygotować, są 
przeznaczone do manifesta czy dyplomatycznego 
okólmika, który w tym ćela ma ogłosić. Te ostro- 
żności dadzą mu broń przeciw lordowi Stanleyo- 
wi. Cesarz rachuje na neutralność Aogliii w razie 
wojny, i może się nie omyli. Mapy te nie sprze- 
dają się, a mają one wykazywać niebezpieczeń- 
stwo grożące Francyi od strony Niemiec. Broszu- 
ra „Hesya Elektoralaa*, którą tu wydano, tłama- 
czy, dla czego Prusy tak baczą na Mogancyę, że 
od czasów Fryderyka II twierdza ta była zawsze 
uważana przez Niemcy za podstawę marszn na 
Francyę. 

Nie wiadomo, z jakich powodów Presse przerazi- 
ła się mniemanem przechodzeniem Austryi na stro- 
nę Prus i Rosyi i gotowaniem koalicyj. Ka. Me- 
ternich przyśpieszył powrót do Paryża i ma tu 
stanąć dziś wieczorem, 

Obecnie wszystko utrzymywane jest w statu quo. 
Zmiany dyplomatyczne zostały odroczone. Baron 
Malaret wrócił do Floreneyi, a ks. de la Tour 
d Auvergne, baron Talleyrand i p. Benedetti wró- 
cą do Londynu, Petersburga i Berlina. P. La Gue- 
ronnióre, który bawił u syna w departamencie 
Haute Vienne, wróci także do Braxeli. Miał wy- 
stąpić z gabinetu, z przyczyny Śmierci córki pan 
Vaitry, prezes Rady stanu, ale cofaął swą dymi- 
syę. Chodzi ciągle pogłoska, że p. Ronher ma być 
mianowany ministrem spraw wewnętrznych, i że 
ministerstwo stanu zostanie zniesione. Marszałka 
Vaillant, ministra dworu, ma zastąpić w gabinecie 
baron Hausman. W Saint Cloud panuje ruch. Mi- 
nister Magne upiera się przy potrzebie przemie- 
nienia reszty renty 4'/; na 3 od sta. Gaulois, któ- 
ry przybiera ton wszystko wiedzący, zapewnia, 
że Cesarz zgadza się na tę reformę. Tymczasem 
p. Magne prosi, aby nie o tem nie mówiono. 


Kraków 28 października. N. Pan zatwier- 
dził pod d. 15 bm. wybór p. Krzysztofa Bogda- 
nowicza na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
Kołomyjskiej. 

Sąd wyższy w Krakowie mianował kancelista- 
mi sądu powiatowego: w Dąbrowie p. Stanisława 
Jaklińskiego, w Kętach p. Aleksandra K on- 
stankiewicza. 

Sąd wyższy we Lwowie mianował oficyała są- 
da krajowego Jerzego Kulczyckiego, adjanktem 
dyrektora biór pomocniczych przy tymże sądzie 
krajowym. 


Wiedeń 27 października. Telegram wiedeń- 
ski, jaki nas doszedł wczoraj wieczór przy zam- 
knięcia dziennika, doniósł nam o ważnej mowie 
politycznej kanclerza barona Beusta w wydziale 
wojskowym przy obradach nad ustawą wojskową. 
Dziwny i niepraktykowany to dotąd wypadek, aby 
minister spraw zagranicznych w czasach tak draż- 
liwych, jak obecne, zgromadzeniu niemal publi- 
cznemu, bo do obrad wydziała wojskowego mają 
przystęp wszyscy posłowie Izby niższej, udzielał 
wskazówek o sytuacyi politycznej i stosunkach 
Austryi do dyplomacyi europejskiej, zastrzegając 
sobie zachowanie tajemnicy o tem, co mówił. Już 
samo zobowiązanie posłów do miłczenia wobec 
mowy wypowiedzianej przy dyskosyi nad armią, 
nie omieszkało na giełdzie wiedeńskiej silrego 
sprawić wrażenia. Gdyby nie okoliczność, że człon- 
kowie wydziału po całogodzinnem przemówieniu 
kanclerza, uznając słuszność jego wywodów, pra- 
wie jednogłośnie zgodzili się na oznaczoną w u- 
stawie cyfrę 800,000 żołnierzy, sądzićby jeszcze 
można, że to, co rzekł baron Benst, były tylko — 
mówiąc z Hamletem — słowa, słowa, słowa... 
Jeżeli zaś wskazówki barona Beusta były istotnie 
ważnemi, jak to wnosić można z dzienoików wie- 
deżskich, natenczas praguął zapewne tem wię- 
kszy na mowę swoją położyć nacisk, prosząc o 
zachowanie o niej tajemnicy, bo kanclerz łudzić 
się nie mógł, aby mowa wypowiedziana — powta- 
rzamy — na publiczaem niemal zgromadzeniu, na 
dłago tajemnicą pozostać zdołała. I w rzeczy sa- 
mej przemówienie kanclerza już dziś przestało 
być tajemnicą, gdyż rozmaite jaż po dziennikach 
krążą o niem wersye, którym w końcu urzędowe 
ogłoszenie całej mowy lub wyjątków z niej kres 
położy. 

Presse, która w artykule wstępnym dowodzi, że 
Aastrya potrzebuje tak silnej armii, jakiej się u- 
stawa rządowa domaga, tylko tyle pisze o mowie 
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barona Beustą na posiedzeniu wydziału wojsko- 
wego: „Skazówki kanelerza, lubo udzielone zosta 
ły z właściwą naszemu ministrowi spraw zagra- 
nicznych delikatną ostrożaością, były wszelakoż 
doniosłego znaczenia, i dla tego dziwiójsię nie można, 
że się członkowie wydziału jeszcze, zanim Kan- 
clera mówić zaczął, zobowiązać musieli, 12 nic, co 
usłyszą na jaw nie wyjdzie. Lecz sama okolicz- 
aość, że liczba siły zbrojnej 800,000 ludzi, prze- 
ciw której z początku silnie występowaao, po mo- 
wie kanclerza znaczną większością uchwaloną zo- 
stała, daje miarę dosiosłości wywodów jego, któ- 
re sytuacyę europejską w mniej różowych kreślą 
barwach, aniżeli to uczynił ostatniemi duiami je- 
den z angielskich mężów stanu (lord Stanley)“. 

Moiejszą dyskrecyę zachowuje Tagblatt; dzien- 
nik ten taki zestawia obraz mowy kanclerza: 

„Baron Beust skreślił przedewszystkiem obe- 
ceną politykę Austryi. Nie używając wyrazu tego, 
jakoby Austrya się trzymała tak zwanej polityki 
„wolnej ręki“, rzucił jeduak takie skazówki, sta- 
nowiące razem wziąwszy, to ©» zowią zachowa- 
niem wolności w działaniu. Austrya nigdzie się 
nie wiąże, nie żywi myśli podstępnych, ani uczuć 
zemsty i odwetu, i zawsze tylko podług interesów 
swoich działać będzie, nie ulegając ani sympaty- 
om ani antipatyom. Anstrya zawsze się stara o 
utrzymanie pokoju a usiłowań tych nigdy 
nie porzaci. Jaż raz się udało Austryi, w sprawie 
luxemburskiej powstrzymać wybuch wielkiej woj- 
ny, i zawsze w podobnych wypadkach tak dzia- 
łać będzie. 

„Stosuaki Austryi do Anglii i Francyi z 
któremi to państwami łączą nas liczne, wielkie 
i wspólne interesa, są najserdeczniejsze i 
najbardziej przyjacielskie. Co się tyczy 
stosunków z Ros yą, są one również przyjazne, 
lecz zarazem nieco oziębłe (doch zugleich 
etwas kalt). 

„P. Beust mówił dalej o ofiarowanem w roku 
ubiegłym przymierzu ze strony Prus, i dodał, że 
Austrya dowodów przyjacielskiego zbliżenia się 
chętnie oczekuje. Baron Beust nie widzi, aby 
pokój był zagrożonym, lecz ogólne położenie Eu- 
ropy wymaga tego, aby Austrya była silog i nie 
była nieprzygotowaną. Tylko silay używa powa- 
gi, i tylko prawdziwie silay może strzedz po- 
koju. Niesłusznie upatrują w ogromaych przygo- 
towabiach wojennych niebezpieczeństwo dla poko- 
ju. Pokój wśród sytuacyi podobnej faktycznie ina- 
czej zachowanym być nie może, jeno jak najsil- 
niejszem wytężeniem sił wojskowych. 

„Kanclerz w końcu mówił o kwestyi rozbro- 
jenia. Jeżeli kiedyś w Europie przyjdzie do po- 
wszechnego rozbrojenia, natenczas głos Austryi w 
tak ważnej kwestyi musi być należycie uwzglę- 
dnionym i słyszanym. Aby się to stać mogło, si- 
ła Austryi musi być postawioną na równej stopie, 
co armia innych mocarstw. Ewentualne rozbroje- 
nie wymaga silnego uzbrojenia i z wszystkich 
tych powodów armia austryacka musi być pod- 
niesiooą do cyfry 800,000 żołnierzy.“ 

Tagblatt zapewnia, że takim był tok myśli kan- 
elerza. 

Nowa Presse taką zaś podaje wersyę: 

„Jak nas zapewniają, rzekł bar. Beust, że Au- 
strya starą Bię o utrzymanie pokoju, lecz takowy 
nie zawisł od jej woli. Z Anglią i Francyą 
najlepsze Austrya utrzymoje stosunki; a również 
z Włochami zostaje na stopie najbardziej przy- 
jacielskiej, lecz Włochy nie zawsze mają rękę 
woloą i nie zawsze czynić mogą, co praguą. Cv 
do Prus trzyma się przyjętej od chwili wstąpie- 
nia do gabinetu zasady zrzeczenia się wszelkiej 
polityki odwetu. Lecz Austrya nie zawsze się po- 
ciesza podobną polityką i względami ze strony 
Pros. Także z Rosyą Austrya się stara ntrzy- 
mać stosunki przyjacielskie, lecz — dodał — w o- 
czach wiela jest to największym nie do przeba- 
czenia błędem Austryi, że w ogóle istnieć się od- 
waża, Wobec wielkiej ewentualności zatar 
gów między Prusami a Francyą Austrya musi być 
uzbrojoną, bądź, aby dla własnej neutralaości 
uzyskać poszanowanie, bądź też dla wstrzymania 
innych mocarstw, któreby może interweniować 
miały ochotę. Kanclerz prosi więc, aby zwłaszcza 
ze względu na ostatni wypadek uchwalić cyfrę 
800,000 żołnierzy. Na uwagę jednego z posłów, 
że Austrya musi opłacać koszta landwery węgier- 
skiej, odpowiedział Kanclerz, że bardzo łatwo być 
może, iż właśnie landwera węgierska najpierw 
wejdzie w akcyę, bo wiadomą przecież jest rze- 
czą, że Księstwa naddunajskie są tylko 
wielkim arsenałem. Bar. Beust prosił o u- 
względuienie położenia swego, że w udzielaniu 
skazówek ostrożnym być masi. ¿Nie chodzi tu 
tyle o względy na własną osobę, lecz ma je ra- 
czej stanowisko innych nakłada. Wywody Kan- 
clerza ną członkach wydziału sielankowego nie 
sprawiły wrażenia. Wydział po mowie tej uchwa- 
lił 800,000 żolnierzy. * 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej 
Rady państwa poseł Grocholski i towarzysze 
wystosowali do ministra spraw zagranicznych na- 
stępującą interpellacyę : 


dem odjęcie komendy na Litwie ospałemu Ja-|i Zajączka? — bo ionych prawie nie było. Taka 


dyckiemu, a zdanie jej Zabielle. Podobnież ów 
list do Katarzyny, taki uniżony, taki zaklinający, 
aby zwycięstw swoich mie posuwała do ostatnich 
granie (Kochowski wtenczas parł armię naszą n- 
kraioską), aby dla pogodzenia się z narodem da- 
ła mu na króla (po śmierci Stanisława) W. księ- 
cia Konstantego — byłże konceptem królewskim? 
Bynajmniej, koncept podał Ignacy Potocki, rada 
uchwaliła, a król miał za swoje, że nie umiał, 
jak twierdzono, utrzymać godności narodu... Ta 
sama gra powtarzała się w wielu wypadkach. — 
Cały ten dokument, za który prawdziwą winniś- 
my wdzięczność p. Bronisławowi Zaleskiemu, „że 
go wydobył z ukrycia i wydał, rzuca inue świa- 
tło, niż to, którem dotąd oświecano zgon Rzeczy. 
pospolitej. Nie na królu ciążą wszystkie winy, 
większa ich część obciąża sam naród, a raczej 
tych ludzi, co byli na czele ruchu. Dla czegóź on 
i tylko on stał się za nie odpowiedzialcym? Dość 
odnieść się myślą do owego czasu, aby Zrożu- 
mieć, że tak samo, jak głowa Ludwika XV pa- 
dała pod nożem gilotyny, tak i u nas Stanisła- 
wa Augusta zgilotynowano moralnie. Był królem 
— 1 to już wystarczało, żeby go potępić. 

Ważny tu zarzut cięży na tych, co mając w rę 
ku dokumenta, mogące prawdę wyświecić, dusili 
je przez lat kilkadziesiąt, jakby należeli do spis- 
ku kołłątajowskiego. Zkądże piszący historyę naj. 
ważniejszych 10omentów ostatniego panowabią 
mieli się prawdy dowiedzieć, jeźli Źrodłem, z któ- 
rego najwięcej czerpali, była książka o Ustano- 
wieniu i Upaku konstytucyi, pamiętnik Kitowicza 


bowiem apologia króla, jaką napisał był po fran- 
cusku Tęgoborski sekretarz królewski, lab taka ry- 
mowana Stąnislaida Molskiego, choć były bliższe 
rzeczywistej prawdy — nie miały tej powagi, tej 
siły dowodów, żeby zdołały wysadzić szaniec n- 
sypany z fałszu i nienawiści, za jakim stałą kurs 
mająca opinia. 

Przez lat siedmdziesiąL ukrywane dokumenta, 
dziś wychodzą na jaw — kiedy ogłoszone wcze 
śniej mogły były przeszkodzić nie jednemu złe- 
mu, jakie się stalo. Dokumenta te zostawały po 
większej części w rękach możaych rodzin grają- 
cych pierwszą rolę w godzinie upadku Polski... Py- 
cha familijna — inaczej nazwać tego nie można — 
w obawie, żeby historyczne imię przodka nie o- 
kazało się w mniej przystojnym blasku, gdyby na 
czci i rozumie politycznym miało szwank ponieść 
przed sądem potomnych, do ostatniego momen- 
ta robiła wysilenia i zabiegi, w celu przytłamie- 
nia publikacyj, „Rozumiemy ta okoliczności towa- 
rzyszące wydaniu dzieła: Ostatnie lata panowania 
Stanisława Augusta przez Waleryana Kalinkę, 
który mając wstęp do bogatego archiwum ksią- 
żąt Czartoryskich, wydobył z niego dokumenta, 
rzucające najprawdziwsze światło na ówczesne 
wypadki i charaktery występujące na scenie hi- 
storyeznej. Otóż przestraszono się tej pablikacyi 
i dołożono wszelkich starań i perawazyj, żeby j 
stłamić. Krok ten może byłby do wytłumaczenia, 
jeźliby Kalinka należał do rzęda tych pisarzy, eg 
polają na skandal, co wyszukują cudze ułomng- 
ści i grzechy, choćby przedpotopowe, żeby w opinii 


„Ustawa z dnia 19 marca 1868 r. o organiza- 
cyi politycznych władz administracyjaych dozwala 
rządowi, apoważniać po za siedzibą namiestnietwa 
urzędników do załatwienia spraw namiestaiczych 
w imienin namiestnika w drodze rozporządzenia. 
Prawo to udzielone rządowi jako wyjątek, nie zaś 
jako reguła. Rozprawy o ustawie tej uprawniają 
również do przypuszczenia, że postanowienie to 
wyjątkowe tylko na życzenie dotyczącego kraju, 
nie zaś wbrew Życzenia jego, nastąpić może. 

W wydanem dla Galicyi rozporządzenia Cesar- 
skiem z d. 19 pażdziernika b. r., które było za- 
pełaą dla kraju niespodzianką, zamieniono wyją- 
tek powyższy w regułę; cały kraj na siedem 
starostw powiatowych podzielonym, a w każdem 
z nich pojedyńczy naczelnicy powiatowi dotyczą- 
cemu staroście powiatowemu podporządkowani 
zostają. Podpisani pozwalają sobie zatem zapytać 
się p. ministra spraw wewnętrznych : 

1. Jakim jest powód tego rozporządzenia mi- 
nisteryalcego ? 

2. Jak się da usprawiedliwić zmiana wyjątku 
w regułę wobec osnowy ustawy ? 

3. Zresztą podpisani proszą o wyjaścienie my- 
śli $. 3 lit. g) i $. 4 powyższego rożporządzenia. 

Z $. 3, który uprawoionym do załatwienia 
spraw namiestniczych starostom powiatowym na- 
daje prawo dozwolenia pomocy wojskowej, wno- 
sióby można, że inni starostowie powiatowi pra- 
wa tego jaż wykonywać nie będą. 

Z $. 4, orzekającym o poleceniach wyższych 
władz do starostów powiatowych, wnosićby mo- 
żua, że pod temi władzami wyższemi rozumieć 
trzebą ministerstwo z po minięciem Namiestnietwa, 
że zatem oba te paragrafy zasadniczą by sprowa- 
dziły zmianę dotychczasowych urządzeń polity- 
cznych, w szczególaości, że ograniczenie staro- 
stów powiatowych w dotychezasowem prawie bez- 
pośredniego dozwolenia pomocy wojskowej, musia- 


łoby być złowrogiem dla bezpieczeństwa osobi- 


stego. Wyjaśnienie tych paragrafów jest zatem 
niezbędne. 

Minister Dr Giskra obiecał dać odpowiedź na 
jednem z następnych posiedzeń. 

— Posiedzenia Izby wyższej Rady państwa w 


tym tygodniu rozpocząć się mają. Parowie au- 


stryaccy sami sobie wystawiają Świadectwo ubó- 
stwa, zbierając się na posiedzenia dopiero we dwa 
tygodnie po otwarciu Izby niższej, bo pod otwar:- 
ciem Rady państwa rozumieć należy otwarcie obu 


izb, nie zaś jednej tylko izby deputowanych, za 


którą Izba wyższa zwykle mówi swe pacierze. 
— Wychodźca czeski p. Fritsch, zoany z 8y m- 
patyj swych dla wychodźtwa polskiego, nadto je- 
den z małej liczby Czechów, który walczy prze- 
ciw wpływowi Moskwy w kraju swym rodzinnym, 
zaczął wydawać czasopismo polityczne w Berlinie 
pod napisem Blanik. Namiestnictwo czeskie zaka- 
zało rozszerzenia dziennika tego w Pradze i sta- 
rostwach powiatowych Smichowie i Karlinie, do- 
tkriętych stanem wyjątkowym. Jeżeli pożałowania 
godna walka, wydana przez władze tameczne pra- 
sie czeskiej w ogóle, mogłaby być usprawiedliwio- 
ną wyjątkowemi stosankami kraju czeskiego, to 
zakaz czytania Blanika, zostającego pod redakcyą 


p. Fritscha, jest krokiem niepolitycznym. Blanik 
ma bowiem jasno wytknięty program czesko-an- 
stryacki, śmiały, ale przynajmniej nie rosyjski, a- 
ni pruski, gdy tymczasem to o innych dziennikach 
Wobec pamięt- 
nych sztuczek, jakich używał rząd pruski w Cze- 
chach i Węgrzech podczas kampanii ostatniej, jest 


możeby się powiedzieć nie dało. 


rzeczą niepojętą, jak można zakazać dziennik, o- 
pierający się wszystkim wpływom zagranicznym, 
i zmusić go do szukania i znalezienia opieki w 
Prusiech. 

Dzienniki czeskie Politik, Hlas i Zwon uwiado- 
miły bióro prasowe w Wiedniu, że tamże wycho- 
dzić zaczną, Politik jako pismo codzienne, Hlas i 
Zwon jako tygodniki. 


Hiszpania. 


P. Emil Girardia zazdrosoy widocznie stosun- 
ków jakie jenerał Prim utrzymał z dziennikiem 
Gaulois, zaczepił go w dzieaciku swym Za Li- 
bertć zamieszczonym listem, na który odpowiedź 
Prima ogłasza w tym dzienniku. Odpowiedź ta 
brzmi: i 

Kochany i dobry przyjaciela! Piszesz do mnie 
w dzienniku twoim la Liberté list, jako komen- 
tarz do listu, który posłałem do pp. Henr. de Pè- 
ne i Edm. Tarbé redaktorom dzienaika Gaulois. 

Chociaż zaniechałeś wprost mi go posłać, zbyt 
wielką przywięzuję wagę do kwestyj, jakie w 
nim rozbierasz, abym się umiał uwolnić od da- 
nia ci odpowiedzi. 

Mówisz, że obalać jest rzeczą łatwą, i że na- 
głość naszego wyswobodzenia nie jest wyjątkiem, 
z którego moglibyśmy być dumoymi; przytaczasz 
na poparcie przykład waszych rewolucyj 1830 i 
1848 r. Nie domagałem się bynajmniej wyższości 
dla rewolacyi naszej; poprzestałem na stwierdze- 
niu, że się odbyła rączo i bez rozlewu krwi, co 
jest zaszczytem luda hiszpańskiego, niemniej wspa- 


uszyć sobie białą szatę nieposzlakowanej czysto- 
ści i niezłomnej cnoty. Szczęściem nie należy on 
do nich. Natrafiwszy zatem ną dokumenta wcale 
uiepodejrzane, nie wyzyskiwał ich na upokorze- 
nie żyjących potomków idących czy prawą, czy 
obojętną drogą — lecz po prosta podjął je dla 
objaśoienia wypadków i ludzi należących do hi- 
storyi: z czego wywiązał się ten bardzo natu- 
ralay wniosek, że my Sami byliśmy przyczyną na- 
szego upadku, że mając się za nalepszych, lecz 
bardzo nieszczęśliwych, karmiliśmy się ciągłemi 
zładzeniami. Z resztą poznanie prawdy, choćby ta 
była nader gorzką i upokarzającą, prędzej podo- 
bnoś prowadzi do rzeczywistego eelu, niź bujanie 
w sferze poetycznych ulud, „Poznacie prawdę — 
a prawda was wyswobodzi* — mówi Pismo święte. 
Słaby tylko organizm nie znosi jej; przeciwnie 
zdrowy organizm szuka prawdy, pozwala sobie 
mówić ją w oczy, 1 przyjęciem jej pewniejszy by- 
wa odrodzin. W gońca najważniejszy argument, 
usprawiedliwiający publikacyę tych dokumentów 
jest ten, że Polak obeznany z historyą swego kra- 
ju, większe ma prawo do wydania ich, a oraz i 
większe budzi zaufanie, niż który z pisarzów Ro- 
syi słażących lab samych Rosyan, jak Fryderyk 
Smitt, lub Sołowiew, którzy nie od dziś ogłasza- 
ją tego rodzaju dokumenta, bynajmniej nieoszczę- 
dzające naszych znakomitych rodzin. 

Dotąd ukazał się dopiero pierwszy tom książki 
Waleryana Kalinki; z wyjściem drugiego, dające- 
go skończony obraz, poświęcimy mu obszerniej- 
sze studiam. Na teraz zwrócimy tylko uwagę na 
dokumentą zawarte w tym tomie; a te są: Kore- 


niałego jak rozpoznanego. 

Zapytujesz mnie się następnie, czy sądzę, że 
wolaość zyskała cokolwiek we Francya przez u- 
padek Karola X i Ludwika Filipa. Nie moją jest 
rzeczą orzekać w tym przedmiocie, zresztą okoli- 
czności i stanowisko moje wkładają na mnie obo- 
wiązek milczenia. 

Zgadzam się z tobą; trzeba zastąpić szybko to 
eo obalone; lecz nie pojmuję jak możesz wypro- 
wadzać z tej zasady pohop oskarżenia nas o nie- 
przezorność, mówiąc: że nie wiedzieliśmy w przed. 
dzień to chcemy utworzyć nazajutrz. 

Wiedzieliśmy co obalamy: władzę arbitraloą, 
która gwałciła ciągle ustawę zasadniczą; wiedzie- 
liśmy, że chcemy wprowadzić w jej miejsce: wła- 
dzę liberalaą, moparchiczną i konstytucyjną, 0- 
dnosząc się jednak w tem do wszechwładztwa 
narodowego. Mieszasz tylko to co jest nie wzru- 
szonego z tem co jest przypadkowe, i nie słuszny 
czynisz mi zarzut gdy mówisz, że mając ustalo- 
ną myśl współdziałania do ustanowienia monar- 
chii konstytucyjnej, nie mam oznaczonego z góry 
kandydata do tronu. Przyczyniłem się całą siłą 
do wywrotu dynastyi, którą znałem jako nie zgo- 
dną z wolnością mojej ojczyzny, lecz nigdy nie 
myślałem narzucać współobywatelom moim mo- 
uarchy mego wyboru. Jestem i pozostanę obrcń- 
ca zasady, nie jestem reprezentantem tego lub o- 
wego księcia. 

Nie będę rozbierał twojej propozycyi odwołania 
się do Izb wybranych przez władzę upadłą, aby 
wyznaczała rząd rewolucyjny; wydaje mi się ona 
paradoksalna i mało zgodną z twoim rozumem 
tak jasnym i tak praktycznym. 

W czemże widzisz piezgodność, jaka wedłag 
ciebie istnieje, między okrzykiem: precz z Bnr- 
bonami! a niech żyje monarchia konstytucyjna! 
Wydają mi się one owszem równobrzmiące. 

Twierdzisz, że lud hiszpański nie znajdzie ani 
w Portugalii, ani we Włoszech, api we Francyj, 
ani w Anglii księcia, któryby chciał wstąpić na 
tron biszpański. Możesz mnie słusznie, lecz któż 
ci powie, że słuszność dzisiejszych twych infor- 
macyj nie zostanie zaprzeczoną wypadkami ja- 
trzejszemi? Historya pełoa jest tego rodzaju nie- 
spodzianek. Co do mnie, mam nadzieję, że Hi- 
szpania napotka godnego siebie księcia. 

Podnosisz także wyraz „ukonstytuowany* 
którego użyłem w liście moim do Gaulois; żle 
mnie zrozumiałeś, lub żle się wyraziłem. Cheia- 
łem powiedzieć, że przebyliśmy peryod zbrojnej 
walki, że posiadamy rząd regularny, chociaż pro- 
wizoryczny a bie, że doszliśmy do stanowczego 
nkonstytuowania się. 

Przystąpmy teraz do głównego punkta twego li- 
stu. Uczyniwszy mi zarzut że objawiam sympa- 


tye dla monarchów konstytucyjnej, czynisz mi zbro- 


dnię z tego, że nie zarzuciłem Hiszpanii rzeczy- 
pospolitej nie zwoławszy nawet zgromadzenia u- 
stawodawczego, które mienisz bezużytecznetm 


całkiem z zasadami pisarza, który głosił tak czę 


powszechnego. Lecz nie będę wyzyskiwał twego 


twego aksyomatn: 

Aby utworzyć monarchię, potrzeba 
króla lub królowej mówisz ty, aby utwo- 
rzyć rzecz pospolitą, petrzeba republi- 
kanów, mówię ja. Jeżeli w Hiszpanii ostatnie 
to stronnictwo reprezentowaue jest przez frakcyę, 
ta jakkolwiek bardzo ezcigodna, nie jest zdaniem 
mojem dość liczną, aby ująć ster rządu, słowem, 
aby rządzić. W naszem obecnem położeniu nic 
jej nie wzbrania szerzyć swobodnie swoich idei i 
jeżeli zdoła przekonać naród o doskonałości swych 
doktryn, uczyni on zadość jej pragnieniom. Tym- 
czasem frakcya ta jak ją ukorzyć się winniśmy 
przed wolą narodową, a z radością widzę że ją 
pojmujemy, gdyż członkowie demokracyi najbar- 
dziej uwydatnieni popierają z przynoszącem im 
zaszczyt zrzeczeniem się usiłowania nasze, które 
nie mają innego celu, jak utworzyć wolacść oj- 
czyżny naszej na silnych podstawach. 

Widzisz z obszerności mojej odpowiedzi całą 
uwagę, jaką poświęcam twym słowom, tem bar 
dziej więc ocenisz ów dowód czci, jaką z przy- 
jemaością poświęcam twemu talentowi, uwzglę- 
dniając jak w tej chwili rozliczue wymogi mego 
stanowiska czas mój wyczerpują. Jednakże nie 
myślę bynajmoiej prowadzić polemiki, która nie 
przystoi ani mojej roli żołnierza, ani moim urzę- 
dowym zajęciom. List ten jest przeto wyjątkiem 
spowodowanym cbkęcią okazania ci, że wierny 
jestem dawnej mej przyjażni, i że przechowaję 
dla ciebie uczucie wysokiego poważania, jakiego 
jesteś godnym. 

Racz wierzyć kochany przyjaciela! mojej przy 
chylności, 

J. Prim. 
w PRZEJ 


i którego zwołanie uważasz za oznakę bezsilności. 
Sprzeczność jest nie nderzająca ze strony człowieka 
tak logicznego jak ty, i teorya ta nie zgadza się 
sto w sposób tak wymowny prawa głosowania 


roztargnieni i ograniczę się tylko na odwróceniu 
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Firalków 28 października. Dowiadujemy się, że 
JCKMć przysłał tu 600 złr. dla rozdania między ubo- 
gich, którzy podali byli prosby o wsparcie w ocze- 
kiwanin przybycia N. N. Państwa. 

— Donosiliśmy w swoim czasie, że w czerwcu 
r. b. Towarzystwo lekarskie krakowskie powzięło za- 
miar wprowadzenia w życie zjazdów lekarzy i ba- 
daczów przyrody polskich, na wzór podobnych zja- 
zdów odbywających się od lat kilkudziesięciu w Niem- 
czech, Franeyi i innych krajach. W tyn celu wybra- 
uym został komitet tymezasowy, który pod przewo- 
dnictwem Dra Aleksandra Kremera wypracował 
projekt ustawy dla tego rodzaju zjazdów, a ogłosi- 
wszy takowy drukiem w Przeglądzie lekarskim, oraz 
w osobnych odbiciach, rozesłał ostatnie lekarzom, pro- 
fesorom nauk przyrodniczych, farmaceutom, słowem 
miłośnikom nauk przyrody w Krakowie zamieszkał ym, 
zapraszając tychże na dzień 27 pażdziernika w celu 
naradzenia się nad tym przedmiotem. 

Jakoż w dniu wczorajszym zebrało się w sali wię- 
kszój Towarzystwa naukowego około 40 zaproszonych. 
Po zagajeniu Dra Kremera objaśniającem cel i po- 
żytek tego rodzaju zjazdów, Dr Janikowski od- 
czytał sprawozdanie wykazujące dotychczasowe czyn- 
ności załatwione przez komitet, poczem nastąpiły 
dłuższe rozprawy, których ostatecznym «wypadkiem 
było przyjęcie znakomitą większością głosów nastę- 
pujących wniosków; 1) Zgromadzenie uznaje potrzebę 
i pożytek dorocznych zjazdów lekarzy i badaczów 
przyrody polskich; — 2) wyraża życzenie, aby pier- 
wszy zjazd odbył się w Krakowie w r. 1869; atoli 
tak oznaczenie miesiąca i dnia zjazdu, jak nawet -— 
wedle okoliczności— odroczenie onego do późniejszego 
roku pozostawia się Wydziałowi gospodarczemu, wy- 
brać się mającemu na tenże posiedzeniu. — 3) Temuż 
Wydziałowi gospodarczemu poleca się poczynienie 
niektórych zmian w projekcie ustawy zjazdów i przed - 
stawienie takowych pod: zatwierdzenie nowego wal- 
nego Zebrania. Wreszcie przystąpiono do wyborów, 
w skutek których powołano 12 lekarzy i badaczów 
przyrody na członków Wydziału gospodarczego, a 
mianowicie wybrani zostali: pp. Dr Baraniecki, 
Dr Blumenstok, prof. Jąbłoński, prof. Dr Ja- 
nikowski, prof. Dr X. Janota, Dr Aleka; Kre- 
mer, prof. Dr Majer, prof: Dr Nowieki, Dr 
Oettinger, prof, Dr Piotrowski, Dr Ścibo- 
rowski i Dr Warschauer. 

— P. Karol Hess złożył w Administracyi Czasu 
na pogorzelców Stanisławowa złr. 2. 

— Jutro przedstawioną będzie dość dawno tu już nie- 
widzisna komedya w 5 aktach Seribego p. n. Szklan- 
ka wody. Jest to jeden z utworów, który układem 
swym należy do wyższej sfery komedyi i silne bu- 
dzi zajęcie. Rolę księżnej Marlborough odegra p. Asz- 
pergerowa, rolę Abigail p, Nowakowska. 

— W Radgoszczy w powiecie Dąbrowskim , leśni- 
czy Edward Łobaczewski zastrzelił d. 17 b. m. żonę 
swoją i oddany został pod sąd. 

— Donia 27 bm. odbyło się we Lwowie posiedze- 
nie Towarzystwa demokratycznego przerwane d. 20 
b. m. z braku kompletu. Mało było członków obe- 
cnych i po godzinie oczekiwania przewodniczący p. 
Smolka oświadczył, że władze wytoczyły śledztwo kar- 
ne z powodu programu Wydziału, a mianowicie dwóch 
pierwszych jego punktów, obradowanego na poprzedniem 
posiedzeniu. Z tego powodu prezydujący dwóch tych 
punktów nie będzie poddawał pod rozprawy, Program 
ten był zamieszczony w liście naszym ze Lwowa 
(Czas Nr 245). Z powoda niedostatecznej liczby człon- 
ków i niemożności rozbierania programu bez pict- 
wszych dwóch jego punktów, prezydujący odroczył 
zgromadzenie aż do ukończenia śledztwa. Zmieniono 
następnie $ 13 statutu, tak iż trzecia część członków 
we Lwowie zamieszkałych stanowi komplet, bez wzglę- 
du na ogólną liczbę członków, przez co Towarzystwo 
staje się bardziej specyalnie lwowskiem; następnie u- 
poważniono wydział do zbierania składki na druki 
i wybrano komisyę propinacyjną z pięciu członków 
i uzupełniono jednym członkiem Wydział, Do komi- 
syi tej wybrani zostali: Dr Iskrzycki, Dr Ilasiewicz, 
Dr Jasieński, Groman, Karol Armatys; do Wydziała 
Karol Armatys, 

— Na przedstawienie zakonu 00. Dominikanów 
we Lwowie, Rada szkolna krajowa mianowała nau- 
czycielem w Krotoszynie Jana Młotka , pomocnika 
nauczycielskiego w Żółkwi. 

— D, 26 otwarto we Lwowie oferty pisemne na 
objęcie budowy kolei żelaznój ze Złoczowa do Tar- 
nopola i z Tarnopola do Wołoczysk do granicy ro- 
Byjskićj. Przedłożono trzy oferty, wszystkie zaś sta- 
wiały większe wymagania od cen preliminowanych a 
to ze względu na okoliczności nieprzyjazne badowie. 
Książę Adam Sapieha żądał podwyższenia o 10°/, 
i podejmował się budowy za złr. 6.700,650; p. Józef 
Hódl, dyrektor spółki budowniezćj, żądał podwyż- 
szenia 12%/5 a zatem domagał się złr. 6.827,080; 
hr. Mier ofiarował najniższą cenę, bo tylko o 80/5 
wyżćj, to jest 6,621,700 złr, 

— Sprawozdawca Czasu z pierwszéj wystawy po- 
wszechnój londyńskićj tak dalece nie mógł się był 
nachwalić sikawki nowego wynalazku zwanój gasi- 
cielem „extinctor*, a która zamiast wodą, tłami ogień 


spondencye króla z Kicińskim (Piusem) szefem 
gabineta (1787) — Korespoudencya króla z Kata- 
rzyną (1787—1795) — Potemkin i jego stronnictwo 
w Polsce (1788—1791)— Listy króla do Bakate. 
go ministra pełoomocnego w Londynie (1789 — 
1793) — Nakoniec Cziennik Bałhakowa posłą ro- 
syjskiego w Warszawie (1791—1792). 

Tej wagi i doniosłości dokumenta pierwszy raz 
zjawiają się w naszem piśmiennictwie; a próba ta, 
która przecież nie dała hasła do przykrych i gor. 
szących następstw dla potomków noszących te ną- 
zwiska, co nie najpiękniej figurowały przy zgonie 
Polski — powinnaby zachęcić do wydobycia i in- 
nych dokamentów — lepsza bowiem cała prawda, 
niż cząstka jej, częsio dająca pole do nieskończo- 
nych podejrzeń... à 

Czynny wydawca krakowski p. Jaworski przed- 
sięwziął przedruk ogromnego dzieła Postyli; Woj- 
ka i już posangł go do dziesięciu zeszytów, :Po- 
mysł rozpowszechnienia tego zabytku wymowy 
kościelnej, z najświetniejszej bo Zygmuatowskiej 
epoki, liczyć się może do bardzo Szczęśliwych. 
Prostota, jędrność i ten ton szczeropołski, jakie ce- 
chują sposób pisania Wujka, należą do tak rzad- 
kich przymiotów w naszym czasie , że nie można 
dość polecać dawnych pisarzów za wzór, nie do 
ślepego naśladowania, lecz do studiowania, 080- 
bliwie dla duchowieństwa, które posłagując się 
żywem słowem, powinno się starać, aby takowe 
z ust ich płynęło w całej krasie i czystości. Je- 
żeli nam wolno dziś języka naszego uczyć się i 
używać w szkole i urzędzie, starajmy się nadać 
mu cechy odpowiedne jego naturze, tępiąc o ile 


można ten zguboy wpływ germanizmu, Co go zro- 
bił tak niepodoboym do mowy złotego wieku. Że- 
y Czuć to skażenie języka, nie ma innego środ- 
ka, jak rozczytywać się w dobrych pismach; Wau- 
jek z swojej Postylli właśnie do rzędu najlepszych 
należy. 

Taż księgaraia wystąpiła z drugą edycyąq Ży- 
wota Skargi napisanego przez Maurycego Dziedu- 
szyckiego. Tom pierwszy jaż wyszedł; znaleźli- 
śmy w nim liczne dodatki i sprostowania; słowem, 
autor starał się nie uronić żadnego szczegółu przy- 
czyniającego się do wyjaśnienia jakiej wątpliwo- 
ści lub do doskonalszego odwzorowania tej wspa- 
niałej postaci. Możaa powiedzieć, żę wyczerpał 
wszystko, eo tylko mogło mu być dostępnem. Je- 
żeli dzieło jego mimo poważnej erndycyi, jaka je 
zaleca, taką zyskało wziętość — dowód oczywi- 
sty, że wolnem jest od tej pedanckiej oschłości, 
która zwykłych czytelników odstręcza. Właśnie 


na tem zasadza Się sztuką pisania, żeby i naj- 


zmadniejszym badaniom nadać pewien urok pocią - 
gający — sztuką tą jest owe przejęcie się przed- 
miotem, owa gorgcośó, która przenika organizm 
książki, tworzy skończoną całość, Imię Skargi u- 
2. ogg Erer największej popularności w Krako- 
od nie try przez pisma, ile przez instytucyę 

anku pobożnego — książka Maurycego Dziedu- 


szyckiego odświ i „pe 
calej -Polsox, wieżyła pamięć wielkiego męża w 


ef 
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wydobywającym się z nićj gazem węglowym, iż spro- 
wadziliśmy takiego gasiciela i potrzebne do jego na- 
pełnienia naboje; ale próby robione w lesie pod 
Ruszczą nie okazały się być skuteczne. Na otwartem 
powietrzu gaz węglowy i para wodna wydobywające 
się z gasiciela, szły nie w kierunku płomienia pożaru, 
lecz w kierunku wiatru, i lubo tłumiły ogień, lecz 
przydusić go nie zdołały, bo z ulotnieniem się gazu 
i pary, ogień niedogaszony zupelnie obejmował na 
powrót miejsce, z którego był ustąpił. Próba robiona 
w miejscu zamkniętem zmuszała wprzódy ustąpić 
przed gazem tamującym oddech, nim ogień został 
stłumiony. Na zeszłorocznój wystawie paryskićj robiono 
znowu próby z takim gasicielem, być może, iż nieco 
ulepszonym, ale mimo tego narząd ten nie zyskał 
powszechnego uznania, bo tylko w pewnych okoliczno- 
ściach dałby się zastosować; a kiedy pożar powstanie, 
nie ma wtedy czasu rozważać, czy gasiciel gazowy 
da się stosownie użyć, zatem każdy bierze się do gasze- 
nia ognia wodą. Wiadomo przecie, że można gasić 
ogień także piaskiem, gnojem, to jest każdą rzeczą, 
która oddziela przystęp powietrza do przedmiotu pa- 
lącego się, tak też można gasić ogień gazem węglo 
wym, gazem podkwasem siarkowym it. p. Ale że 
wszędzie najłatwiój o wodę i że wodę można prowa- 
dzić pompą wypychającą do znacznój wysokości lub 
odległości, więe woda pozostanie zawsze najdogodniej- 
szym środkiem gaszenia ognia. 

Przytaczamy ta powyższe okoliczności, z powodu, 
że robiono w Warszawie d. 24 października z urzędu 
próby z gaszeniem ognia za pomocą gazu węglowego 
wydobywającego się z ewtunctora. Protokół próby 
urzędowój będzie ogłoszonym; świadkowie jednak 
zeznają, że sikawka wodna, lubo oczywiście wymaga- 
jąca większćj siły roboczój, szybcićj ugasiła takiź sam 
pożar niż sikawka gazowa. Ważną jest i ta okolicz- 
ność, iż sikawka gazowa wymaga w zapasie nabojów 
umyślnie przyrządzonych fabrycznie. O ile sobie przy- 
pominamy, extinctor londyński kosztował na miejscu 
2 funty sterl.; extinctor zaś sprowadzony do War- 
szawy przez jednego z tamezznych przedsiębiorców, 
który sobie wyrobił patent swobody, kosztuje 50 rubli, 
a każdy nabój kosztuje 1 rubel 80 kop., to jest 3 złr. 

— Znany urzędnik pocztowy Kallab, który rozpo- 
czął liczny szereg Kallabistów w Austryi , odsiedzia- 
wszy już 8 lat ciężkiego więzienia, prosił temi dniami 
w drodze łaski o odpuszczenie reszty t. j. dwuletnićj 
jeszcze kary. Podanie jego wszelako, jak donoszą 
dzienniki, odrzucone zostało, 

— Dnia 4 b. m. w Porąbce Uszewskiej w pow. 
brzeskim zgorzała zagroda włościańska z zapasami, 
przez nieostrożność, szkoda 1200 złr.; d. 5 b. m. w 
Jodłowy w pow. pilźnieńskim 2 stodoły włościańskie 
zə zbożem przez podpalenie, szkoda 551 i 265 złr.; 
d. 6 b. m. w Bielinach w pow. Nisko zagroda wł»- 
ściańska 8 zapasami, dwa kozie i dwie krowy jak są- 
dzą przez podpalenie, szooda 1017 złr.; d. 7 b. m. 
w Stankowcach w pow. bobreckim dom włościański, 
przez nieostrożność, szkoda 1000 złr.; d. 8 b. m. w 
Starej Birczy w pow. birczyckira zagroda włościań- 
ska z zapasami, przyczyna niewiadoma, szkoda 1051 
złr., właściciel i jego córka ponieśli ciężkie uszkodze- 
nia; d. 7 paźdz. zgorzała w Telaczach w pow. Pod- 
hajeckim stodoła włościańska ze zbożem, przez pod- 
palenie, szkoda wynosi 600 złr.; d, 12 t. m. w Za- 
górzu w pow. Brodzkim zagroda włościańska ze zbo- 
żem, ogień zapuściły dzieci bawiące się zapałkami, 
szkoda 600 złr.; d. 18 b. m. w kosenbarku w pow. 
Gorlickim zgorzał dom włościański z niewiadomćj 
przyczyny, szkoda 200 złr.; w Trościancu w pow. tłu- 
mackim stajnia dworska a nazajutrz stodoła i spi- 
chlerz, jak sądzą przez podpalenie, szkoda 3600 złr.; 
d. 11 b. m, w Piwodzie w pow. jarosławskim dwie 
stodoły dworskie ze zbożem, przyczyna niewiadoma, 
szkoda (w części zabezpieczona) 18.115 złr; w Ko- 
cierzynie w pow. mościckim zagroda włościańska, 
przez podpalenie, szkoda 120 złr.; d. 13 b. m. w 
Szandrowcu w pow. Tureckim, zagroda włościańska z 
zapasami, przyczyna pożaru niewiadoma, szkoda 299 
złr.; d, 14 t. m, w Lubli w pow. jasielskim zagroda 
włościańska z zapasami, jak sądzą przez podpalenie, 
szkoda 242 złr.; w Hucie starej w pow. cieszanow- 
skim dom wartości 8 złr. przyczyna niewiadoma; w 
Kłahowy w pow. tarnowskim stodoła włościańska ze 
zbożem, przez podpalenie, szkoda 358 złr; d. 15 b. 
m. w Dubszczach w pow. brzeżańskim zagroda wło- 
ściańska z zapasmi zboża, przez nieostrożność, szko 
500 złr.; d. 16 b. m. w Magierowie w pow. raw- 
skim zagrody włościańskie dwóch włościan z zapasa- 
mi, przez podpalenie, szkoda 2600 złr.; d. 18 b. m. 
w Nawsiu w pow. ropczyckim zagroda włościańska, 
przyczyna niewiadoma, szkoda 400 złr.; w Laszkach 
w pow. mościckim 2 zagrody włościańskie, przyczy- 
na niewiadoma, szkoda 700 złr.; w Chłopach w pow. 
Rudeckim dom włościański (zabezpieczony )jszkoda 100 
złr.j d. 20 b. m. w Nowosiółkach w pow. Rudeckim 7 
zagród włościańskich ze wszystkiemi zapasami i po- 
mieszkania 3 chałupników, 3 zagrody były zabez- 
pieczone, przyczyna pożaru niewiadoma, szkoda 3300 
złr.j w Czerczu w pow. rohatyńskim 3 zagrody wło- 
ściańskie ze wszystkiemi zapasami, przyczyna niewia- 
doma, szkoda 6000 złr.; d, 29 września w Zawadzie, 
pow. Myślenieki, zagroda włościańska z gprzyczyny 
niewiadomej, szkoda wynosi 250 złr.; d. 7 b. m. w 
Radgoszczy, pow. Dąbrowski, zagroda włościańska z 
zapasami zboża, domniemanie, przez podpalenie, szko- 
da wynosi 682 złr., d. 8 b. m, w Borze Grodzkim, 
pow. Dąbrowski, zagroda włośaiańska z zapasami, 
przez nieostrożność, szkoda 482 złr.; d. 16 b. m. w 
Biały pow. Czortkowski dom watości 50 złr. podobno 
przez podpalenie; d. 20 b. m. w Kotówce pow. Hu- 
siatyński dom włościański szkoda 150 złr., ogień po- 
dobno podłożony; w Zbarażu stodoła ze zbożem, przez 
nieostrożność, szkoda 150 złr. 

— Dzień 27g0 października zupełnie pochmurny. 
Od 9ć6j godziny rano do wieczora chwilami deszcz 
drobny. Termometr doszedł do +- 5%5 od -+ 39,4 R. 
Barometr postępując do góry wskazywał dnia 28go 
pażdziernika o godzinie 66j rano 330,90, Ciepła 
w tym czasie było 4+- 37,4 R. Rano mgłą. 

— We czwartek dnia 29 października, Śgo Nar- 
cyza biskupa i Stój Euzebii panny męczenniczki, 


Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 października. 


HOTEL DREZDENSKI: Mateusz Dzidowski ad-| Bankn. 


wokat ze Lwowa, Adam Fink właś. dóbr z Galicyi, 
Antoni Cikowski właśc. dóbr ze Lwowa, Marya hr. 
©zacką właścicielka dóbr z Wołynia. 

HOTEL POD ROŻĄ: Stanisław Zakrzewski właś. 
dóbr z Kongresówki, F. hr. Skórzewska właś. dóbr 
z Poznania, Jąkób Loebenstein nadlekarz skarbowy 
a Lwowa, Jan Władysław Policki z Kongresówki, 
Emanuel Loewenfeld z Chrzanowa. 

HOTEL POLLERA: ` Filipina Iwanowska właś. d. 
z Petersburga, Adam Fiqk właśc. dóbr z Galicyi, To- 
masz Kuczera z Bochni, Mikołaj Serbogradzki major 
rosyjs, z Warszawy, Dr Horowic ze Lwowa, Leonty- 
na Wąsowiczowa właśc. dóbr z Petersburga, Adam 
Wielowiejski wł. dóbr z Kongresówki, Julian Szcze: 
sny z Prus, W. Stojowski wł, d, z Galicyi, Ludwik 


Goldschmid z Prus, Salomon Feig właś, młyna z Tar- 
nowa. 

HOTEL SASKI: Jenerał Petrow wł. d. z Wiednia, 
Julian Kirchmajer wł. d. z Krzesławice, Bolesław Hen- 
ryk Szaniawski z Warszawy, Feliks Barczewski wł. 
dóbr z Podola, M. Oppenheim kupiec z - Morawy, 
Adam Laskowski właś. d. z Kongresówki, Adam hr. 
Marasse wł, d. z Galicyi, Adam Rokosowski ;'wł. d. 
z Kongresówki, Józet Kiernicki wł. d. z Galicyi. 
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskićj. 


Licytacye: W d. 18 listopada i 21 grudnia 
w Tarnowie sprzedaż dóbr Radomyśl z przyległo- 
ściami Ruda górna i dolna, Dulcz: i Partyń; cena 
wywoł. 272,056 złr. 72 1/, cent.— W d, 9 grudnia 
20 stycznia i 24 lutego 1869 r. w Tarnowie dobro- 
wolaa sprzedaż dóbr Rapniowa części I i II z przy- 
ległością Kułak w pow. limanowskim, cena wywoł. 
29,676 złr., 12 c. — W d. 3, 17 i 30 grudnla sprze- 
daż realności pod L, 38 w Kołaczycach pow. brzo- 
steckim, cena wywoł. 120 złr. — W d. 11 grudnia i 
11 stycznia, sprzedaż realności pod L. 95 w Bestwi- 
nie w pow. bielskim, cena wyw. 2,161 złr.— W d. 19 
listopada w N. Sączu sprzedaż dóbr Wola Łużańska 
w pow. gorlickim, cena wywoł. 29,079 złr. 12 c.— 
W dniu 26 listopada w Samborze relicytacya dóbr 
Lubcza i Jajkowce w pow. żurawieńskim, cena wyw. 
73,253 złr. 

Zawiadomienia: Sąd samborski o rozpisaniu 
konkursu na majątek Marcella Strawińskiego, kurator 
Dr Szemelowski; ustna rozprawa 4go grudnia. — Sąd 
w Przemyślu Stanisława hr. Załuskiego, Idę hr. Sei- 
lern i Maryę Wielowiejską o wydaniu im pozwu przez 
Zygmunta hr. Załnskiego o ektąbnl. reszty ze sumy 
1,200 dukatów ma dobrach Jasienica zahipotekowa- 
nych; kur. Dr Mochnacki.— Sąd tarnowaki Tadeusza 
Łyszkowskiego o wniesieniu przeciw niemu skargi 
przez Leona Drezińskiego o ekstab. 2,000 złr. z dóbr 
Lubecka wola; ustna rozpr. d. 18 grudnia kurator 
Dr Jarocki, 


(Nadesłane:) > 

Przez brunszwicki rząd wydawane, a przez dom 
handlowy Izydora Bottenwiesera w Frankfurcie nad 
Menem w dzisiejszym numerze dziennika zalecane losy 
premiowe, znajdują wielki odbyt, Korzyści, jakie dla 
Publiczności wynikają, jeżeli się dla nabywania tych 
losów wprost do powyższćj firmy, znanój ze swój rze- 
telności, zgłaszają, są tak widoczne, że zalecanie ich 
byłoby zbyteczne. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 27 października. Wczoraj bardzo mało 
zboża zwieziono na granicę Królestwa Polskiego, a to 
z powodu kilkodniowego deszczu i dróg rozmiękłych. 
Pszenica trzymała się bardzo słabo i odchodziła tanio; 
natomiast żyto i jęczmień po cenach zeszłotygodnio- 
wych poszukiwane, z łatwością znajdowały odbyt. 
Płacono pszenicę w gatunkach pośledniejszych po 
złp. 30, 32 do 34, w ziarnie pięknem po złp. 36, 
38 do 38 za 237 f.ros. Żyto po złp. 28, 29 do 30 
za 225 f. ros. Jęczmień po 22, 238 do 24 złp. 

Dziś na targu krakowskim pszenica słabo się trzy- 
mała i tylko w przedniem ziarnie jaki taki miała 
odbyt, jednak z małym spadkiem ceny; ziarno zaś 
średnie i poślednie nie znalazły kapca. Żyto trzyma 
się dobrze i łatwo pokupne po cenach zeszłotygo- 
dniowych. Płacono piękną pszenicę białą od złr. 8*75, 
9, 9:26 do 9:50; żółtą i czerwoną galicyjską po 8'50, 
8'75 do 9 za 172 f. wied. Żyto polskie po złr. 7:60 
do 7:70, galicyjskie po 7, 7:25 do 7:40 za 162 fant; 
wied. Jęczmień złr. 6, 6*25 do 6:50 za 142 f. wied. 
Owies więcój niż dotąd wystawiony na sprzedaż, 
spadł o 10 do 15 centów. Płacono go złr. 4, 4'10 
do 4:20. 


Gdańsk 24 pażdziernika, Pogoda zmienna, chło- 
dna i częste deszcze. Wiatr zachodni. 

W Anglii pomimo małych dowozów krajowych, 
pszenica angielska była zupełnie zaniedbana, i w na- 
der nielicznych transakcyach zaledwie ceny zeszłego 
tygodnia osiągała, Towar przywozowy jeszcze tru- 
dniejszy miał odbyt, a w niedostatku notowań ceny 
nominalnie bez zmiany się utrzymały. Jęczmień zą- 
dany i o 1 szyling droższy. Oeny grochu nieco się 
wzmocniły. 

We Francyi z początku tygodnia pokup był słaby 
i ceny pszenicy, szczególniej gatunków średnich, co- 
faęły się o 50—60 cent. na hektol., lecz w ostatnich 
dniach, z powodu zmniejszających się dowozów, ten- 
dencya targów nieco się polepszyła, a na niektórych 
placach notowano małe podwyższeaia, mianowicie w 
Marsylii. 

Na naszym placu pokup słaby i ceny pszenicy w 
dwóch pierwszych dniach o 20 fl. na łaszcie się co- 
fnęły. Od czwartku ziarno białe i szkliste nieco ła- 
twiejszy miało odbyt i targi w ogóle miały cokol- 
wiek lepszą tendencyą; cony jednakże tak mało się 
wzmocniły, że dziś jeszcze o 10—15 fl. niższe, niź 
zeszłej soboty. 

Ceny jęczmienia dzisiaj o 3—6 A. się podniosły, 
Groch bez zmiany. 

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1350 ła- 
sztów, żyta 300, jęczmienia 110, owsa 20, grochu 
130, rzepiu i rzepiku 25, 

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy wysoko-pstrej 129 — 136 — 570—600 


Kurs papierów i pieniędzy. 


żądują płacą 
| 


CZAS > Czwartku 29 Października 1868. 


R. białej 131 — 137 — 550—570 

e szklistej 130 — 135 — 545—570 

5 ordynarnej 126 — 133 — 440—520 
żyta. . 124 — 133 — 385—405 
jęczmienia. . . — — — — 355—392 
OWSA s + e e — — — — 200—235 
grochu . . «. . — — — — 400—450 
Rzepiu i rzepiku. — — — — 480—550 
wagi korzec polski złp. gr. złp. gr. 
Pszenicy wys.-pstrej — — — — 79 5 83 10 
' iałej — — — — 76 12 88 10 

„  Szklistej — — — — 75 21 79 5 

„ ordynarnej — — — — 61 38 72 7 
żyta starego © — — — — 53 14 56 7 
jęczmienia. . — — — — 49 9 54 15 
OWSA, + | „| —=— — — 27 28 82 20 
grochu. „| gi —|— — — 50 20. 62, 15 
Rzepiu i rzepiku — — — — 66 20 76 10 


Kursa zamian: Amsterdam 1421. Londyn 6*23*y,. 
Hamburg 150'/4. Warszawa 84/5. 
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Baden 26 października, Wczoraj podpisaną 
została nowa umowa telegrafowa między Austryą - 
Węgrami, a Związkiem północnych Niemiec, Ba- 
denem, Bawaryą, Wirtembergią i Holandyą, któ- 
ra wchodzi w życie w miejsce rozwiązanego Zwiąż- 
ku telegrafowego niemiecko .austryackiego. Między 
inaemi, ustanowione zostało zniżenie taryfy za 
pojedynczą depeszę na 80 centów w całym obrę- 
bie telegrafowym. 

Paryż 26 października. Monitor mówi: Pa- 
pież oznajmił, że pragaąc dać Francyi i Cesarzo- 
wi nowy dowód swojej sympatyi i uznania, uda 
się 26go b. m. do Civitavecchia, aby błogosławić 
wojsko francuskie i miasto, tadzież obejrzeć nowe 
roboty fortyfikacyjne, 

Paryż 26 paźdz. Qaulois ma jak zapewniają, 
ogłosić jutro manifest infanta Doa Carlosa. — 
La Patrie donosi, że posiedzenia ciała prawodaw- 
czego rozpoczną się 15go albo 20go grudnia. — 
La France zaprzecza wczorajsze doniesienie L’ Eten- 
darda,i powiada, że od roku nie wymieniono mię 
dzy Berlinem a Kopeuhagą żadnej depeszy wzglę. 
dem Szlezwiku. 

Paryż 27 paźdz. Monitor dzisiejszy ogłasza 
raport marszałka Niela i dotyczący dekret cesar- 
ski o udzielaniu wojskowym wysłużonym posad 
cywiloych, który był podany wczoraj w Moniteur 
de Varmeć. Dalej ogłasza Monitor nominacyę 42 
dowódzców batalionów i 6 dowódzców szwadro- 
nów gwardyi zarodowej rachomej na departamen- 
ta wschodnie. 

Madryt 25 pażdziernika. Gaceta przynosi de- 
kret ministra skarbu Figuerola, znoszący zna- 
czną część ceł przywozowych na artykuły poży- 
żywienia, jak kawa, herbata, cukier, kakao, cy- 
camon, pieprz, korzenie i ryby morskie, dla pod- 
niesienia handlu zamorskiego. — lany dekret te- 
goż mioistra mianuje Contero dyrektorem ban- 
ku. — Correspondencia mówi, że książę i księżna 
Montpensier otrzymali pozwolenie powrotu do Hisz- 
panii; wszelako odwleką oni swój przyjazd o kil- 
ka doi, aby nie przysposobić kłopotów rządowi 
tymczasowemu. 

Niaaryt 26 października. Lud spalił ruszto- 
wanie stojące na placu traceń, jako objaw prze- 
ciw karze śmierci. 

Miadryt 26 października. Gaceta de Madrid 
ogłasza manifest rządu. Po wyłuszczenia faktów, 
wtóre spowodowały utworzenie rządu tymczaso- 
wego, manifest mówi: Rewolucya wprowadziła 
głosowanie powszechne, jako otwarty dotykalny 
objaw wszechwładztwa ludu. Po obwieszczeniu 
zasad, przyszły wasz rząd oparty będzie na naj- 
rozleglejszych swobodąch, a uznany przez wszyst- 
kie junty rząd tymczasowy skupia w sobie, jako 
jednolite ciało polityczne, wynik objawów uspo- 
bienia luda. Najważniejszą ze wszystkich istot- 
nych zmian odwiecznej organizacyi Hiszpanii jest 
zaprowadzenie wolności religijnej. Manifest opiera 
się na konieczności tej reformy, i dowodzi, że ta- 
gowa nie uwłacza religii katolickiej, lecz owszem 
umocni ją przez walkę. Manifest stwierdza, że 
rząd pospieszył się obwieścić wolność nauczania, 
którą nazywa jedną z kardynaloych refurm. Na- 
stępnie manifest obwieszcza woluość wszelkich a- 
tworów drakowych, bez ktorej zdobycze rewola- 
cyi pozostałyby złudzeniem i czczą tylko formal- 
nością. Prawo zgromadzania i stowarzyszania się 
jest ciągłem źródłem działalaości postępu. Uzua- 
nem też jest ono za dogmat zasadniczy rewolu- 
cyi. Tak więc Hiszpania będzie mogła bezpiecz- 
nie postępować, wszelako, jeżeli centralizacyą ad- 
ministracyjna, narzędzie zepsucia i ucisku, nie bę- 
dzie więcej na niej ciężyć. Koniec manifestan o- 
znajmia decentralizacyę administracyjną i swobo- 
dy ekonomiczne. Kolonie wezmą udział w korzy- 
ściach rewolacyi. Na silnych podstawach wolno- 
ści i kredytu Hiszpania będzie spokojnie dążyć 
do stanowczego wyboru formy rządu. Rząd nie 
ośmielając się przesądzać tak ważnych i zawikła- 
oych kwestyj, naznacza jednak jako cechującą 
okoliczność, że junty zachowały milczenie eo do 
ipstytucyj monarchicznych. Niemniej atoli upraw- 
nione i wymowne głosy podjęły się obrony repu- 
blikańskiej formy rządu. Jakkolwiek jednak zda- 
nia takie mogą być znakomite, nie mają wszela- 
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zapaść podczas ostatniego pobytu Cara w Pocz- 
Nie możemy się po przeczytaniu tych 


styi. Cokolwiek jednak być może, czy rząd tym- | doniesień pozbyć zupełnie powątpiewań. Ale żyje- 


czasowy łudzi się, lub czy orzeczenie ludu wy- 
padnie na niekorzyść monarchii, rząd uszanaje 
wolę wszechwładztwa narodowego. Manifest wy- 
raża w końcu pragnienie zaufania i zapowiada, 
że rząd zda sprawę kortezom z postępowania 
swego. 

Londyn 25 października. Wobec sprzecznych 
pogłosek mówi Observer, iż otrzymał wyraźae 
doniesienie, że między lordem Stanleyem a 
posłem amerykańskim Reverdy Johnsonem 
zapadła ugoda, ze względu na roszczenia podda- 
nych angielskich i obywateli amerykańskich wy- 
pływające z powstania krajów południowych Unii. 
Umowa ta oczekuje tylko ratyfikącyi rządu ame- 
rykańskiego. Na mocy tej umowy sprawa ma 
być rozstrzygniętą przez komisyę mięszaną ma- 
jącą się zebrać w Londynie. Prócz tego lord Stan- 
ley przystał na propozycyę posła amerykańskie- 
go, iż orzeczenie co do pytania: czy wypłynięcie 
okrętu „Alabama“ z Liverpoola było naruszeniem 
ustaw międzynarodowych, powierzone będzie Ce 
sarzowi Rosyjskiemu. Jeżeli ten pytanie to roz- 
strzygnie odmównie, Ameryka zrzecze się swych 
roszczeń; w przeciwoym zaś razie Anglia złoży 
kwotę żądanego wynagrodzenia w ręce komisyi 
mięszanej, która w obu przypadkach ma obrado- 
wać nad uregulowaniem innych jeszcze niezała- 
twionych roszczeń. 

Londyn 26 pażdziernika. Według telegramu 
4 Hawaony z d. 24 b. m., wojska gubernatora Li- 
my odparte zostały przez powstańców. 

Neapol 25 pażdziernika. Admirał Farragut 
wraca z eskadrą amerykańską do Ameryki po 
trzechletaim pobycie w Europie. Nowa eskadra 
amerykańską jest juź w drodze, płynąc na morze 
Sródziemne. 

Bruksella 26 października. Stao królewicza 
znacznie się pogorszył. Po południu odbyła się na- 
rada lekarzy. 

Kopenhaga 26 październiką. Ze strony pół- 
urzędowej zaprzeczają doniesieniu Etendarda o 
depeszy duńskiej przesłanej wprost Prusom. Sta- 
dium układów pozostało niezmienione. 

Bukarest 26 pażdziernika. Odpowiedź tutej- 
szego gabinetu do dywanu z powodu band bułgar- 
skicb, odeszła do Konstantynopołą. Urządzony tu 
będzie trzeci ` pułk jazdy. Bojarowie Blarembeg, 
Paskal i Wakaresku otwierają subskrypcyę w ce- 
lu wystawienia pomnika dla Napoleona III, do- 
broczyńcy Rumunii, a zarazem pomnik ten ma 
być protestącyą przeciw knowaniom panslawi- 
styczoym. 

Nowy Jork 26 października. W sobotę za- 
szły zamieszki polityczne między białymi i ma- 
rzynami w Nowym Orleanie; 9 osób zostało zabi- 
tych i wiela ranionych. 


Podajemy powyżej ioterpelacyę dep. Grochol- 
skiego i ianych deputowanych, mianowicie pol- 
skich, w Radzie państwa, zaniesioną wczoraj do 
Ministra spraw wewnętrznych z powodu rozporzą- 
dzenia z d. 19go b. m. względem zaprowadzenia 
siedmiu starostw w Galicyi. Minister miał odpo- 
wiedzieć ua tę interpelacyę aa jednem z najbliż- 
szych posiedzeń, nie oznączając atoli wyraźnie, 
czy na następnem. 

Na zapytanie nasze w niedzielnym numerze Czasu: 
czy Rady powiatowe przechodzą wraz z urżęda- 
mi powiatowemi pod nadzór delegatów namiestni- 
czych ustanowionych rozporządzeniem z dnia 
19 b. m., odpowiada urzędowa Gazeta Lwowska, 
„iż stosunek Rad powiatowych do starostw powia- 
towych wobec rzeczonego rozporządzenia pozo- 
staje zapełnie nietknięty, że zatem Rady powia- 
towe vie przechodzą pod nadzór tak zwanych de- 
legatów, lecz pozostają, jak dawniej, w stosunku 
tylko z dotyczącemi starostwami powiatowemi. 
Zmiana bowiem pod względem tego stosunku, we- 
dług naszego (Gazety Lwowskiej) zdania, niena- 
ieżałaby do kompetencyi rozporządzenia ministe- 
ryalnego, lecz wyłączaie do kompetencyi usta- 
wodawstwa krajowego“. 

Wezoraj doniósł nam telegram o uchwale wy- 
działu militarnego w Izbie deputowanych Rady 
państwa i o mowie kanclerza bar. Beusta na po- 
siedzeniu tegoż wydziału. Mimo przyrzeczenia So- 
bie tajemnicy, tu i owdzie dzienniki podają jeśli 
nie treść tój eałogodzinućj mowy malującćj ogólae 
położenie Europy, to przynajmnićj niektóre jéj 
myśli. Powyżćj powtarzamy je za dziennikami 
wiedeńskiemi. Debatte każe nie dawać wiary tym 
sprawozdaniom pokątnym, mylnie bo niedokładnie, 
przedstawionym. Wszakże zgadzają się wszystkie 
dzienniki, że obraz położenia Europy odmalowa- 
ny był przez kanclerza barwami wcale niepowa- 
bnemi. 

N. fr. Presse zamieszcza list z Frankfurtu o u- 
składach zawartych w Poczdamie podczas ostatnie 
go pobytu tam Cara. Korespondent zapewnia, iż 
doniesienie jego jest oparte na prawdzie, Re- 
dakcya j:dnas z niedowierzaniem je powtarza. 
W układach tych miało przyjść do placu podziału 
Europy środkowej między Rosyę i Prusy. Król Wil- 
helm wykazywał potrzebę portu na morza adrya- 
tyckiem i Car miał mu przyznać Tryest, a dla 
siebie zastrzedz brzegi od Fiume do Cattaro; 
Niemcy, czyli Prusy rozciągałyby się do Alp, a 
odstąpiłyby Włochom Tyrol południowy, tudzież 
oddałyby im Rzym. 

O projekcie tym tak pisze MV. fr. Presse: 

Z Frankfortu otrzymujemy dziś skazówki o pe- 
wnych umowach) rosyjsko-pruskich, które miały 
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my w czasach cezaryzmu upojonego powodze- 
niem, w czasach polityki przemocy, gdzie siła 
idzie przed prawem, w czasach królewskości, któ- 
ra bierze koronę ze stołu bożego a równocześnie 
wchodzi w układy z rewolucyą; żyjemy w cza- 
sach bałwochwalstwa siły i czynów dokonanych, 
obrzydłego zamęta wszelkich pojęć i zasad, depesz 
usedomskich i demokratycznego zapału dla Cara 
usiłającego oawobodzić chrześcian — a w takich 
czasach wszystko stać się może i nie ma nie nie- 
prawdopodobnego. Chociaż stoimy z niewiarą 
przed doniesieniem frankfarckiem, obowiązani je- 
steśmy ogłosić je. Może idzie tylko o plan ewen- 
tualny a aie o stanowczą umowę. Tyle jednak 
jest prawdą, że jeżeliby kiedy przymierze rosyj- 
sko-pruskie odniosło zwycięstwo ma polach bitew, 
ległoby tam między trapy wszystko to, co się zo- 
wie w Europie prawem 1 wolnością. Podług ta- 
kiego planu rosyjsko-pruskiego nie byłoby w Eu- 
ropie ani Tarcyi ani Austryi, a nawet ani Włoch 
ani Szwajcaryi. Wschodem i Zachodem podzieli- 
łyby się kij pruski i, knut rosyjski, a pod skrzy- 
dłami obu orłów popadłaby Europa w nowe bar- 
barzyństwo scytyjskie — jeśli otrzymane przez nas 
doniesienie polega na prawdzie. 

Na taki przypadek — pisze dalej N. fr. Presse— 
zalecamy je szczególniej uwadze pp. Józefa Maz- 
ziniego w Londynie, Garibaldim ojcu i synom, o 
których powiąda nam dziś telegram bukarestski 
(podany wczoraj w Czasie), że nabyli posiadłość 
ziemiaką pod Bakarestem, aby ją zrobić ogoi- 
skiem ruchu ma Wschodzie. Całe to doniesienie 
wydaje nam się być nazbyt awantarnicze; ale nie- 
stety, Mazzini w ostatnim swoim liście objawił 
pod względem kongresu pokoja i pod względem 
Polski dążaość, która dozwala przypuszczać, że 
Garibaldi i synowie jego w swoim zapale dają się 
pociągnąć na pomceników Rosyi i Prus na Wscho- 
dzie. Nie przewidują tego wprawdzie, sądzą, że 
służą wolności, chociaż takiem postępowaniem 
nmicby nie uzyskali, chyba, że utorowaliby Rosya- 
nom drogę do Konstantynopola, alboby ich sprzą- 
tnęli Bułgarowie i Tarcy. Jeżeli dzisiejszy tele- 
gram bukarestski nie spotwarza Garibaldego i je- 
go przyjaciół, jeżeli rzeczywiście czują się dość 
silni do wywołania burzy wschodniej jako spól- 
uicy Bratiana, obawiamy się, że szalone to przed- 
sięwzięcie spotka los tak nieszczęśliwy, jak pod 
Aspromonte i Mentang, lecz stokroć mniej za- 
szczytny. a 

Parlament włoski ma być otwarty 20go listopa- 
da. Profesor Cicconi zamianowany został sta- 
nowczo ministrem handlu, a senator hr. Cantelli 
zatwierdzony na ministra spraw wewnętrznych. 

Z Hiszpanii donoszą o nowym manifeście rządu 
tymcząsowego do narodu. Treść jego podają te- 
legramy. W manifeście tym położony jest mocny 
nacisk na republikańską dążność junt, lecz osta- 
tecznie rząd zostawia wolność objawiania zdania 
przez głosowanie powszechne, którego wynik bę- 
dzie szanowanym. Ta i owdzie zdarzają się rozru- 
chy, lecz nie mają one wielkiej wagi, a najle- 
pszym dowodem, iż obecny stan rzeczy w Hisz- 
panii zyskuje powagę, jest nietyle uznanie rządu 
tymczasowego przez dwory państw większych, 
ile raczej uznanie go przez domy bankierskie. 
Minister Figuerola traktuje bowiem w Londynie 
o pożyczkę od 700 do 1000 milionów realów. 

Olbrzymi spisek uknowany ,na życie Sultana, 
którego celem było zapobiedz zmianie następstwa 
tronu, i z jednej strony „poruszyć stronnictwo fa- 
natyczne starowierców, a z drugiej utorować dro- 
gę do władzy zwolennikom konstytucyonalizma 
i równouprawnienia chrześcian, spisek, w który 
mieli być wmieszani najbliżsi Sałtana krewni, ze- 
szedł do rozmiarów bardzo drobnych. Trzech by- 
ło właściwych spiskowych, a byli nimi poddani 
rosyjscy i rumuńscy. Ponieważ jurysdykcya kon- 
sulatów nie pozostała zniesioną w Turcyi, jak 
to było w,Egipcie, zatem władze tareckie musiały 
winowajców oddać właściwym konsulom. Mimo 
tego zawsze zachodzi co do tej sprawy pewną 
niejasność. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasy“ 


Wiedeń 28 pażdziernika. Klub lewicy Izby 
deputowanych postanowił na zebraniu swem wczo- 
raj wieczór połączyć się z klubem liberaloym. 
Z 40 obecnych członków, 13 oświadczyło się 
przeciw. 

Paryż 20 pażdzieroika. La Patrie donosi, że 
synod rosyjski wygotował odpowiedź aa okólnik 
papieski wydany do innowierców z powodu So- 
boru powszechnego. Królowa Hiszpańska przybę- 
dzie jutro do Paryża, gdzie zamierza stale zamie- 
szkać. Stan zdrowia księcia Karola Rumańskiego 
pogorsza Bię. 

Fiorencya 26 października. Correspondance 
italienne pisze: Poseł włoski w Madrycie oświad- 
czył rządowi tymczasowemu, iż rząd włoski nigdy 
nie uważał stosunków obu państw za przerwane. 

Paryż 27 paźdz., wieczór. 70:50. 


| 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WSDAWCA 


Katoni kiżebukawski. 
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Pociągi osobowe na Kolejach żelaznych 
kd od 10go Czerwca br. 
adekodzą ; 
x Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 pe 
dniu sais arszawy i Wrocławia © i 
8 rano ~- do Zaoowe 10,30 ; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 rana, C OGER 
z Wiednia do Krakowa 1.15 rano; 8.30 


wieszó:: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed polu 
z 


Przychodzą: 
to Krakowa s Wiedmia 9.46 rano: 7.45 wieczór.—s Wre- 
oławia o godzinie 9.46 ran) = z Wroctauta 
goes l ig 5.21 wieczór 
ze zy wm pop dniu; 6.11 rano— s Fèt- 
dniu; 


LJ 
i do 0008 : Krakowa 8.48 cat; G06 włożnde. 


rano, 7.37 wioczór, 
moo a SERRA e 


4 CZAS z Czwartku 29 Października 1868. 


BE" W końcu bieżącego roku wyjdą 
w Księgarni 
BJ, K. Jupańskiego 
w POZNANIU 
następujące dzieła: 


Bolesławity, „Dziadu nio,“ obrazk 


współczesne. 
q Władysława Zawadz- 
Czerwona Ruś, ego, z drzeworytami, 
kompozycyi Juliusza Kossaka, 
iotniki Pana Kamertona L. P. 
Pamiętniki, 8 częściach około 52ciu 
arkuszy druku, w cenie 2Y, talara. 
Żywot Stanisława Jabłonowskiego, het- 
mana, z francuskiego tłumaczone, 
w 4 częściach 3 talary. (1956-3-5)T 
Zamówienia przyjmują wszystkie księ 
garnie w Krakowie i na prowincyi. 


Dla dobra Szanownej Publiczności. 


Podpisany czuje się spowodowanym to 'nader udane wydanie 8-godzin- 
nej metody pisania p. Freiwirtha do samoistnego uczenia się pięknego pisa» 
nia, które poprzednie wydanie pod każdym względem przewyższa, zalecić u- 
wadze panów profesorów i prywatnych. 

Stanisław Olszeuwshi, 
c. k. inspektor szkół ludowych galicyjskich we Lwowie. 


Bez pomocy Wauczyciela 
iz nadzwyczajnie małym wydatkiem 

w ośmiu godzinach odznaczająco p'ękne pismo. 

Przez wysokie i najwyższe osoby, jako też przez najpierwszych nauczy- 
cięli krajowych i zagranicznych wypróbowana i potwierdzona OSR: 
metoda pisania, dla nauki osobistej w piśmie pięknem i szybkiem, według naj- 
pojętniejszego systemu grupowania i liniowania, dla nauczycieli, uczńi i ogól- 
nie dla każdego, przez £. Freiwirtha, nauczyciela kaligrafii największej 
części ces. król. armii, jako też przez 182 razem działających nauczycieli pi- 
sania, Są egzemplarze tejże metody tutaj do nabycia (22 nakład) 


Wajtansze 


transport 


zWiednia, 
leum) i Ligroiny, tj.: wiszące, ścien- 
w najrozmaitszych fasonach. 


szanownej Publiczności, donoszę zarazem, 
są zawsze w komplecie u mnie w zapa- 
użyteczne Lampy innych fabrykantów 
| czasie, a zamówienia zamiejscowe odsy- 


R, Dilimara 
do Kamfiny czyli Nafty, (Petro- 
ne, stołowe i wszelkie kuchenne” 


Polecając mój Skład łaskawym względom 
iż wszystkie pojedyncze części do Lamp 
sie; tym sposobem jestem w stanie złe i nie- 
lub olejne, przerobić w jak najkrótszym 


tansze Lampy 


anui nosku | ałówiw aid ' Cały przepysznie wyposażony sposób pisania z objaśnieniem, systemem łam bez- włocznie, 
‘W od po wiedzi | linij, kartą próby i następcy tronu Rudolfa rączką do pisania, dla każdego ro- gag" Odbiorcom en-gros do sprzedaży, od- stępuje się rabat według skali ditmarowskiej 
dzaju pisma, kosztuje 1 złr. w. a.: a całe dzieło, składa się z 3ch książek, Ceny. Istae. (1196-4.) 


i można go w Hotelu Pollera na dole pod N; 3 nabyć. @g%_ Pobyt trwa tylko 
dni ośm. (1893-3 ) 


© 


aj 


na dwa Listy, 


które z podpisem W., W. 
w języku niemieckim i polskim otrzyma- 
łem, upraszam uprzejmie („meinen 
Freund“) oraz Szanownego Rękodzie|- 
nika, aby się raczyli ze mną rozmówić. 
Każdego dnia bywam przy ulicy Kru- 
pniezej o godzinie 6 w wieczór, obok fi- 
gury N, Maryi Panny. (1878-3) 

Antoni Wojczyński. 


Ogłoszenie konkursu 
(Nr 11491) ` 


Celem obsadzenia posady Nadinży- 
niera przy galicyjskim Wydziale krajo= 
wym we Lwowie, rozpisuje się niniejszem 
Konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę mają się 
wykazać w podanių z ogólnego i szczę, 
gółowego swego uzdolnienia, a mianowicie: 

1) złożyć dowody, jako ukończyli wyż- 
sze szkoły techniczne i nabyli w za- 
wodzie praktycznym potrzebnego do- 
świadczenia ; 

2) skreślić swój życiorys z poszczegól- 
nieniem swoich dotychczasowych zą 
trudnień; wreszcie 

3) wykazać, ile liczą lat wieku swego. 

Kandydaci winni w podaniu swem 0- 
świadczyć, czyli i z którym urzędnikiem 
krajowym są spokrewnieni lub spowinowa- 
ceni i w jakim stopniu. 

Płaca przywiązana do posady nadinży- 


NAFTE 


utrzymuję ciągle na Składzie 
uiniarkowańszej cenie; 


(PETROLEUM) 


| w najlepszym gatunku po naj- 


» Tadeusz Tarasiewicz, 
w Krakowie, Rynek gł., róg ulicy Ś. Jana. 


BEC W TY MAK RJ LCNSZE, AJM wane ua E 


i | 
aF Najlepsze 


Zbieracze starożytności 
Wiedeńskie Czernidło na buty | z Wiednia, 

bez kwasu siarczanego kupują starożytne przedmioty, 

wyrobu (38-2 52) porstianowe. 4 kości, srebra, 

ału, x 

STEFANA FERNOLENDTA, Z MYR TE ay 

Fr Fernolendta Siostrzeńca lanty, rauty, perły i szmaragdy. 

w Wiedniu, Hotel Drezdeński Nr. 5 
Schulerstrasse Nr. 21. 
WETWYKYI F 


HEMOROIDY, | s 


Przyjmuję od '2ej do 5ej godziny po 
południu. (1972 2-3) 
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczyć 
przez użycie POMADY p. Moyer, mające] wia- 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 
przystępna. 


PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 
piersi i naczyń oddechowych. 
Bed. Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar- 
cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 


S000000 00000000 
KANTOR BANKOWY a 


| STANISŁAWA FEINTUCHA 3 
. Try piaca R 
0 
0 


kdmeg IZSUVIFEN 


N 


(1973.2-3) 


Podpisany trudni się zakupywa- 
niem 
austryackich, niemieckich 
jakoteż francuskich i an; 


$ 


od Akcyj Lombardów "p20 frank. w złocie, 
dto Czerniowieckich po 5 złr. w srebr. ` 
dto Obligacyj Pierwszeństwa kolei 4 

Czerniowieckiej, po złr. 7:50 w sr. 


albo w bankotach po najwyższych dziennych kursach. 


gielskich wyrobów 
po oryginalnych cenach; dla zgła- 
szających się 
J L. Nagy et Comp. ` 
(1897-2-3) T | w Wiedniu. 


MF już od dnia dzisiejszego 


świeci e-TĘŻ 


o;ĘkpIru1iosoz 5 


Mm 


$ 
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KUPONY 


woda z rośliny zwanej Mio- 
downikiem Iśarmelickim, nagro- 
dzona medalem na Powszechnej Wystawie 
w Londynie w r. 1862. 


Założone 1823. 
Zaręczenie. 
Illustrowane 


Sikawki ogniowe, 
ogrodowe, Pom. 
y, Węże,Wia- 


3 Š : i i = i -|RP 
niera wynosi 3:000 złr. rocznie, wypła- Piotra Mikolasza— w Pradze w składzie ma sza: bior $ TE 
ae Rie o zy m „| "ysdiewimy sowy". E Po ia 
Zwraca się uwagę kandydatów, iż stó- d Ak k | p ] d W L b d W ognio- po 12 r 8 E YT 
sownie do postanowienia § 14 ustanowy 0 cy) 0 el 0 U nio €] om ar 0 3 wej. w Wiedniu, ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migre- 
Leopoldstadt; Miesbachgasse 15, nom, boleści t rznięciu w żołądku, niestra- 


dla słażby krajowej, urzędnik otrzyma 
nominacyę na stałą posadę dopiero po u- 
pływie roku, i to tylko w tym razie, jeżeli 
podczas prowizorycznej rocznej służby 
odpowie wszelkim warunkom tejże. 
Podania swoje, opatrzone dowodami, 
ostęplowane wedle przepisów, mają kan- 
dydaci wnieść (1958-1-37T 
do Wydziału krajowego 
najdalej do końca Listopada 
186$ r. 

Z Rady Wydziąłu krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wtelkiem Księ- 
stwem Krakowskiem. 

We Lwowie dnia 14 Października 1868. 


od Akcyj i Prioritetów Czerniowieckich, 
płatne dnia A Listopada 1868, 
ZG wypłaca już teraz”ZBĘ 


w srebrze lub banknotami 


0 ' procent wyżej nad kurs dzienny 
KANTOR WYMIANY 


Blaua S$: Epsteina w Krakowie, 


przy Rynku głównym pod L. 51. 


DAZAR 
MAURYCEGO SACHSA 


w Wroclawiu, 
VW Rynku pod L: 32. 


Poszukuje SIĘ (awiza w re. 


dnim wieku) zdolnego w zawodzie go- 
spodarczym i rachunkowym. 

Bliższa wiadomość tylko ustnie w Ryn- 
ku Nr. 23 na 4 piętrze. (1928-3-6) T 


| Tylko 1°4 zir. | 


kosztuje ćwierć oryginalnego losu 
państwa (nie promesa) 3!/, złr po- 
łowa, a 7 złr. cały los, — na ma- 
jące się w krótce, bo w dniu 10 
poymaiecę miesiąca, odbyć wielkie 
osowanie wygran państwa wystawia- 
nych i poręczanych przez Rząd Brun- 
szwicki. 

Urządzenie tego przedsiębiorstwa, 
jest w istocie iak korzystne i wido- 
ki pomyślnego skutku tak. wielkie, 
jak się rzadko wydarzają. W .obe- 
cnem bowiem ciągnieniu większa po- 
łowa losów z wygraneni na Tal. 
100,9090, 60,000, 40,000, 
20000, 10000, 8000, 6000, 
5000, 4000, 3000, 2000, 
1000, itd. wyciągniętą być musi, 

Zamówienia na oryginalne przez 
Rząd wystawione losy będą natych- 
miast za nadesłaniem należytości w 
Banknotach wypełoiane; a podpisa- 
ny po każdorazowem ciągnieniu po= 
siadaczom losów bezzwłocznie prze- 
syłać będzie urzędowe listy wygran 
jak również do każdego zamówienia 
dodawać będzie bezpłatnie plan lo- 
sowania. 

Wygrane nietylko w każde miej- 
sce natychmiast zostaną rozesłane ale 
i na żądanie mogą być także we 
wszystkich znaczniejszych miastach 
Austryi za pośrednictwem podpisa- 
nego Domu Handlowego wypłaco- 
ne. 

Sprowadzając powyższe losy wprost, 
odnosi się wszelkie korzyści. A po- 
nieważ przy ogromnym napływie za- 


(1939-3-5) E 


Najświeższe i najmodniejsze towary przy zwiedzaniu najznacz- 
niejszych fabryk krajowych, angielskich, a przede- 
wszystkiem francuskich, osobiście zakupione przed kilku dniami, nade 
szły. Polecam z nich szczególniej wielki wybór wyrobów jedwab- 
nych, wełnianych i fantazyjnych, jako też i Skład okryć 
jesiennych i zimowych, kaftaników i żakietów, 
sukien gotowych, zarzutek balowych i do teatru, 
a to wszys ko podług najnowszych i najgustowniejszych 
krojów. 

Powiększyłem wybór prawdziwych szali indyjskich i 
francuskich, angielskich szali Himalayan i Plaids 
i sprzedaję je po bardzo przystępnych cenach. 

Hafty, koronki. płótno, bieliznę gotowa i sto- 


towa, w skutek stosunków handlowych z najanakomitszemi fabrykami, 


całe gotowe wyprawy wykończone 
z największą starannością, 


sprzedaję po cenach fabrycznych i pod zaręcżeniem doskonałych. gatunków. 
Osobny oddział mego sklepu zajmują materyały na obicia, por- 
tiery, firanki, dywany odpasowane i na łokcie, 

w gatunkach najtańszych aż do najlepszych, a w deseniach tylko pięknych 

i modnych, 

Jak zwykle, tak i tego roku odstawiłem wszyst- 
kie materye i gotowe rzeczy pozostałe z zeszłej 
pory i sprzedaję takowe po cenie zakupienia; 


KA po 60: 65, 70 do złr. 110 

za funt wied., sprzedaje 
wschodnio - indyjski Magazyn Kawy 
w Wiedniu,] Graben 29, „im Innern 


" des"Trattnerhofes.* Zamiejscowym za 
pobraniem. Przy odbiorze 30 funtów 
przesyłka na wszystkie stacye kolei 
żelaznych i statków parowych, bez- 


płatn . (1751-4-24) 


Filia c. k. uprz. y% 


Towarzystwa 


gegenüber dem Augarten. 


Czysíej krwi holenderskiej 


'Wuhaj 


dwuletni do sprzedania 


w Giebultowie, przy Modlnicy. 


(1888-2-3)T 


4 Austryackiego 
s Zastawniczego 


w I RAKOWIE. 


UWIADOMIENIE. 


€Czerniowieckiej 


uprasza się niniejszem, ażeby 


ME najdalej do 24y b. m." ZEE 


ustnie lub pisemnie nam oświadczyć raczyli, czyli z prawa naby- 
cia Akcyj tychże HHej Emissyi, na podstawie u nas zasta- 


wionych Akcyj, korzystać chcą, 


Szan. właścicieli -ARcyj kolei Lwowsko-.| 


W tym razie jesteśmy gotowi za umiarkowaną prowizyą czę* 


ściową albo całą zapłatę uskutecznić. 
Kraków dnia 21 Października 1868. 


Naczelnik. 
Hior'itschoner, w. r. 


Filiale der k. k. gag 


Pfandleih- 


privilig. österr. 
Gesellschaft. 


in KRAKAU. 


KUNDMEACHUNG. 


Die P. T. Besitzer von Lemberg-Czer- 
nowitzer Actien, 


werden hiermit aufgefordert, bis zum 


pg spätestens 24u d. M.E 


(4947-3): T 


mündlich oder schriftlich anher bekannt zu geben, ob Sie mit 


wności t t. p. (1781 21-24) 

Skład główny w Paryżu u p. Boyer 
przy ulicy Taranne N. 14, — w Krakowie 
w aptece p. Brunona Miczyńskiego i we 
Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza — 
w Pradze w składzie wateryałów aptecz- 
nych p. Psetecky. 


Otylia Obratschai, 


interes ajencyjny i komisowy, 
przy ulicy Kanonnej pod L. 126, 
poleca Szanownej Publiczności Skład z do- 
skonałym S$ćrem Cieszyńskim i 
Powidłami. Oświadcza oraz Szano- 
wnym, Paniom, iż rzeczy do farbowania 
przyjmuje, jako też i poczęte haftowania 
rozmaitego koloru i rodzaju sprzedaje. 
(1827--3) 


Wiadomość dla Lekarzy. 


p du : żywa się z najpomyślniej- 
ena skutkiem przeciw ka - 
zlom uporczywym, kaia- 
pl Amo rom, kokluszowi, nerwo- 
wej irytacji naczyń płucowych i wszelkim 
merpieniom ptersiowym. Lekarze paryzcy zs- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły- 
Łeczka od kawy jest dostateczną, Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
w Mrakowie u pana Brunona Miczyńskiego 
i w aptece „pod Barankiem* p. Redyka (dawnie. 
Molędzińskiego); w Warszawie w składz. materya 
łów aptecznych p. Galle; we Zwowie u p 
Piotra Mikolasza — w Poznaniu u p. Mankie 
wicza — w Pradze w składzie materyałów apt. 
p. Fu Vsetecky, (1776-4) 


Ostrzeżenie! 


Gdy wielokrotnie najordynarniejsze Ze- 
garki szwajcarskie, opatrzone angielskiem 
nazwiskiem, sprzedawane bywają za angiel- 
skie Zegarki, ostrzegamy Szanowną Publi- 
czność przed takiemi podobiznami, a za- 
razem oćwiadczamy, że naszych wyrobów 
w Austryackiem Państwie możną praw- 
wych nabyć jedynie tylko 

u pana Filipa Fromma 
w Wiedniu, hoher Markt N. 11, 2 piętro. 

Za nasze Zegarki dajemy 5-letnie za- 
ręczenia, a p, Filip Fromm utrzymuje w 
zapasie wśzelkie gatunki tychże. 

E. et E, Emanuel, 
fabrykant Chronometrów, 1 Burlington 
(1652-3-12) Gardens, London. 


Ogromne powodzenie te | i 
t u go środka pochodzi 
z jego. własności doświadczonych, sprowadzania 
sf ku op aeknię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
naj*ywotniejszych części organizmu wewnątrz. 


pra ¿na więc takim sposob h łe to- : . M „ | Najznakomitsi lekařze w Paryżu zalecają Papie 
pub wień nawet zapasowe losy pred- mozi Sary epa ikas t = F mir pk r oen bei uns lombardirten Stiicken das Bezugsrecht auf die Lem inst hi. Rażary, ibe zapdlente parite, pos. 
mi być mogą, uprasza - berg-Czernowitzer Actien NI. Emission auszuiiben wiinschen. nienie na oddechowych Zbriabiittes), 


j się więc łaskawe polecenia z pełnem 
zaufaniem niebawem nadesłać pod 
A i 

sidor Bottenwieser. 
Bank- & Wechselgeschäft in 
(1951-2)T Frankfurt a. M, 


BĘ" Próbki rozmaite bez żadnych kosztów, jako też i wszelkie przedmioty do 
wyboru, na łaskawe żądanie z największą chęcią przesyłać będę. 


Maurycy Sachs, 
że ASETI (1970-1-3YT „Dostawea nadworno-królewski, 


Czcionkami Drukarni „CZASU* W, Ktrchmayera. 


Wier erbieten uns hiermit gegen miissige. Provision ‘die ra- 


tenweise oder volle Einzahlung bestens zu besorgen 
Krakau am 21 October 1868. 


Der Vorstand: 


M. Koriischonet" m. p. 


wych Ay w lędźwiach i nerwach biodro- 
wych, złp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w Krakowie 
w aptekach p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
arankiem pana W. Redyka, -- we Lwowie 
u p. Piotra Mikolasza, — w Pradze w składzie 
materyałów aptecznych p. F. Vsetocky. 
(1846-2-247T 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


